
Ir. 226 Czwartek 2 października 1913.

2  K  m ie s ię c z n ie
z odsyłką.

Z a g ra n icą  miesięcznie 2 M . 99 i.,
S fr . 50 ctm ., 21/ !  szyj., 76 cm. amer.

T yg o d n io w a w  K rako w i* 46 k, 
(  dostawą do dow n 44 k

Cena numeru 
•ddzielaego
Reklaatacya o tw arta  *ą  wolna od 
a p iaty pocztow ej. —  Redakcya 
rękopisów ate zwraca i bezim ien­

nych listów  nie uw zględnia.

Organ centralny polskie) partyi socyalne-demekratyczne).
Wychodzi codziennie popołudniu z wylhłkieni niedziel i Swłąi.

R e d a k c y a  i  Adm inistrm cyns  

K rakó w , D anąJew sM ega 5, 

T e le fo n  R ed akcyi N r. 396. 
T e le fo n  A d m in is tracyi  N r .2314.

Konto czekowa Nr. 34.695. 
Adres tdegr.: R npntM  Kraków .

Dział fogeratewył
Pl. WW. SwMjlydi 11.

T e le fo n  N r. OS*.
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Towarzysze I Towarzyszki!
W  myśl uchwały Zarządu partyjnego z dnia 

27 września 1913 r. zwołujemy niniejszem do 
Krakowa

X III Kongres
polskiej partyi sócyalno - demokratycznej 

Galicyi i Śląska
na dni 6, 7 I 8 grudnia 1913.

Proponujemy następujący

porzędek dzienny:
1) Otwarcie i ukonstytuowanie się Kongresu.
2) Sprawozdanie Komitetu Wykonawczego.
3) Sprawozdanie parlamentarne.
4) Sejmowa reforma wyborcza.
5) Położenie ekonomiczne w kraju i państwie.
6) Organizacya i podatek partyjny.
7) Wybór Zarząda partyjnego i komisyi kon­

trolującej.
8) Wnioski i interpelacye.
Delegatów na kongres wybierają wszystkie 

miejscowości, mające komitety partyjne w ten 
sposób : o g ó ł t o w a r z y s z ó w  wybiera na spe- 
cyalnie w tym celn zwołanem poufnem zgroma­
dzeniu partyjnem t r z e c h  delegatów; w Kra­
kowie i we Lwowie każdy okręg wyborczy w y­
biera w ten sam sposób po t r z e c h  delegatów; 
członkowie Zarządu partyjnego i komisyi kon­
trolującej, jakoteż posłowie partyi są zarazem 
uczestnikami Kongresn; przedstawiciele pism 
partyjnych i zawodowych mają głos doradczy.

O dokonanych wyborach należy zawiadomić 
sekretaryat Komitetu Wykonawczego najdalej 
do 25 listopada br.; mandaty mają być wysta­
wione na blankietach, wydanych przez Komitet 
Wykonawczy. Każdy mandat musi być opatrzo­
ny pieczęcią dotyczącego komitetn partyjnego i 
podpisany przez przewodniczącego i sekretarza 
komitetn, jakoteż przez przewodniczącego pou­
fnego zgromadzenia, na którem wyboru doko­
nano.

Mandaty sprawdza Kongres.
Każdy uczestnik Kongresu uiści przy wstępie 

ha Kongres 5 koron na pokrycie kosztów Kon­
gresu i otrzyma kartę uczestnictwa.

Kongres odbędzie się jako poufne zebranie 
na podstawie § 2, ust. o zgromadzeniach.

Wnioski komitetów i stowarzyszeń partyjnych 
na Kongres należy nadsyłać najdalej do dnia 
25 listopada br. Wnioski nadesłane po tym ter­
minie nie będą uwzględniane.

Kraków 1 października 1913.
Za Komiiet Wykonawczy polskiej partyi soeyalno- 

demokratycznej:
Ja n  E n glisch , Dr K. K rz ysz toń ,
przewodniczący. sekretarz.

System Koła polskiego.
Z wielkiem hasłem rozpoczęło Koło polskie 

» akcyę zapomogową* dla krają. Łokciowe ko­
munikaty, rozsyłane przez usłużne c. k. Biuro 
korespondencyjne, przynoszą wiadomości o żą­
daniach, podają uchwalone rezolucye, a „pry­
watne telegramy* uzupełniają te wiadomości —

wrażeniami, jakie żądania wywarły na prezy­
dencie ministrów i wzajemnymi, jakie odpo­
wiedź szefa rządu wywarła na wydelegowanych 
do niego z rezolucyą członków Koła.

Odrazu skonstatować trzeba, że ta tak zare­
klamowana akcya choruje na wewnętrzną nie­
prawdę, gdyż eseneya jej, tj. żądanie c y f r o  
w e, nie stoi w żadnym stosunku do szkód, któ­
remi to żądanie się uzasadnia. Rezolucyą Koła 
polskiego obejmuje żądania ogółu ludności oso­
bno, ludności wiejskiej osobno i znowu osobno 
ludności miejskiej. Ile ogólna szkoda, jaką kraj 
w ciągu roku poniósł, wynosi, dotąd nie wie­
my ; obliczenia prywatne (ankiety dzienników) 
i obliczenia c. k. towarzystw rolniczych obej­
mują tylko jedną kategoryę szkód, mianowicie 
szkody poniesione przez rolnictwo wskutek de­
szczów i powodzi.

Jeżeli za podstawę obliczenia weźmie się cy­
frę 270 milionów koron dla tej kategoryi szkód, 
którą to cyfrę d e l e g a t  r z ą d u ,  p. radca dwo­
ru Herbst uważa za n i s k ą ,  to niezrozumiałem 
jest wprost, jak Koło polskie mogło być tak 
skromne i zażądać „analogii z Tyrolem* tj. 16% 
szkody! Gdyby rząd nawet zgodził się na tę 
analogię, co jest bardzo wątpliwem, to miałby 
dać okrągło 43 milionów koron, a ta suma nie 
wystarczy dia samego rolnictwa, nie mówiąc 
już o „ogóle ludności* i o „ludności miejskiej*. 
Na jakie'' podstawie Koło przyszło do tej ty­
rolskiej aalogii, trudno pojąć Wszak Tyrol nie 
ma żadnego z Gaiicyą podobieństwa; wszak to 
kraj wyłącznie górzysty, w którym wylewy z 
innych, niż w Galicyi powstają porodów ; wszak 
ostatecznie między r. 1882, a 1912/13 jest taka 
różnica czasu, że niepodobna szkody i zapomogi 
z przed lat 30 brać obecnie za podstawę żądań!

Nie o to zresztą chodzi. Nikt w kraju, a już 
posłowie kołowi najmniej się łudzą, żeby rząd 
chciał i tę analogię zastosować. Jeżeli dotąd 
cała akcya zapomogowa obracała się w sumie 
800 000 K, to nie można wierzyć, aby rząd zro 
bił tak olbrzymi skok do dziesiątek milionów, 
tem mniej, że akcya ma być p o ś r e d n i ą  t. j. 
zapomocą wstawienia środków na ten cel do 
budżetu. Dlaczego jednak — i to teraz jest naj­
aktualniejsze —  kraj znajduje się w tak krań­
cowej nędzy, że nawet Koło polskie poczuło się 
zmuszonem do jakiejś akcyi? Przecież nikt nie 
będzie tak naiwnym sądzić, że kraj cierpi t y l ­
k o  wskutek deszczów i powodzi, t y l k o  z po­
woda kryzysu ekonomicznego, jako skutku alar­
mów wojennych. Nie, te przyczyny były tylko 
kroplą przepełniającą kielich; były ostatnim 
ciosem, który osłabiony organizm uczynił nie 
zdolnym do opora i powalił go ostatecznie. — 
Wina tych stosunków spada w największej mie­
rze na samo Koło polskie, na system polity­
czny, jakiemu ono hołduje, na jego w r o g i  
stosunek wobec ludności, a s ł u ż a l c z y  wobec 
każdego rządu.

Odkąd w r. 1907 ówczesny minister rolni­
ctwa dr E b e n h o c h  wywiesił zielony sztan­
dar agrarynszów, jako widomy znak ich pano­
wania w tym dziale administracyi państwowej,, 
odtąd Koło polskie szło za tym sztandarem w 
całości, tak jego posłowie wiejscy, jak i miej­
scy. Wnioski drożyźniane z r. 1907 Koło od­
rzuciło; takież wnioski z r. 1910 Koło odrzu­
ciło; po raz trzeci, gdy po awanturach głodo­
wych z 17 września 1911 w Wiedniu wnioski

te wznowiono, Koło je odrzuciło. Gdy z całego 
kompleksu wniosków wyciągnięto wniosek za 
dowozem taniego mięsa argentyńskiego, Koło 
poparło „zapatrywanie prawne* ówczesnego 
ministra handlu Weiskirchnera, że wniosek ta­
ki sprzeciwia się „duchowi* ugody z Węgrami.

A  Koło nie może na swe usprawiedliwienie 
podać, że uważało te wnioski za niepraktyczne, 
choć nazwało je „demagogicznymi*. Wszak sam 
prezes Koła dr Głąbióski w kwietniu 1910 po­
stawił wniosek o zniżenie ceł na zboże i paszę 
z ważnością do końca czerwca, a więc wniosek 
identyczny z wnioskiem socyalnych demokra­
tów!  „Jeżeli dwaj robią to samo, nie jest to 
samo*, powiada przysłowie; socyalni demokraci 
wniosek swój postawili, dyskusyę wymusili i 
musieli poddać się woli większości; Koło zaś 
wniosek swój postawiło dla zamydlenia oczu, 
bo mimo swej siły liczebnej, mimo, że w tym 
wypadku były pewne poparcia i socyalistów i 
posłów niemieckich z miast, nic nie zrobiło, aby 
wniosek swój bodaj postawić na porządku dzien­
nym. Była to poprostu r e k l a m a ,  nie pierwsza 
i nie ostatnia, jaką sobie p. Gląbińjki robił.

Niechże więc Koło nie powołuje się na dro­
żyznę, jako na jednę z przyczyn nędzy, bo —  
w domu powieszonego nie mówi się o stryczku.

Dla kogo więc istniało Koło: dla wyborców, 
czy dla rządu? Dla wyborców chyba nie, bo 
ciągle zwalało na nich ciężary, ukrócało im mo­
żność życia, karmiło ich — zamiast tanim Chle­
bem i mięsem —  frazesami o „solidarności*, 
która była taką samą fikcyą, jaką okaże się i 
obecna „akcya*. W latach 1907— 1912, w latach 
coraz większej drożyzny, wzrostu emigracyi, 
klęsk elementarnych, alarmów wojennych, Koło 
polskie corocznie uchwalało nowe ciężary woj­
skowe, powiększało marynarkę, dawało na no­
we armaty, uchwalało nową ustawę wojskową 
i ustawę o świadczeniach wojskowych, a w naj­
nowszym czasie prze do uchwalenia nowych 
podatków pośrednich, aby ratować bankratujący 
sejm szlachecki. ,

Czy pp. kolowey naprawdę sądzą, że dwu­
dniowe obrady nad „akcyą zapomogową* spo­
wodują zapomnienie powyższych ich grzechów, 
które w konsekwencyi swej doprowadziły kraj 
do obecnego jego stanu ? Czy panom tym zdaje 
się, że masy mają tak krótką pamięć, aby obie­
tnica garści otrąb, czy soli bydlęcej kazała im 
zapomnieć, że Koło jako podpora rządu zrobiło 
i robi po dziś dzień z Galicyi prowincyę zawi­
słą od obcych, od Czechów i Niemców żyjących 
z naszych rynków zbytu?

Nie na tem jednak wyczerpuje się system 
Koła polskiego. Jest wiele jeszcze spraw, w któ­
rych działalność Koła była bezpośrednią przy­
czyną obecnej klęski, a o tych przyczynach po­
mówimy w następnych artykułach.

K a m e le o n y .
Kameleon w dykteryjce, a kameleony w polityce.
Opowiada Twain dykteryjkę taką o kameleonie. 

Miał on u siebie to cudaczne stworzenie i często 
je doświadczał, sadzał kolejno na różnych koloro­
wych Buknach, a ono * barwy w barwę odpowie­
dnią przechodziło tak łatwo, że bjło to źródłem 
uciechy dla widzów... Aż kiedyś podmówiło licho 
kucharkę Twaina i dogodziła kameleonowi, kładąc

Magazyn i pracownia broni R. GlilliBCki i B. W i8rZ8jSki
K r a ik ó w ,  n l i e a  S z e w s k a  2 .

utrzymuje na (kładzie broń myśliwską, wojenny i pokojową 7, pierwszorzędnych fabryk, krajowych, 
angielskich, francuskich, belgijskich oraz najprzedniejszej jakości własnego wyrobn, a lufami sta- 
lowemi Witswortha, Wittenera, Kruppa, Kockeril i różne inne po cenach od 45 kor. do 1800 kor. 
Zam ówienia z prowincyi uskuteczniamy odwrotną pocztą. Ostre patrony, napełniane bezdymnym  

proehem dostarczamy z marką krajową jakoteż zagraniczna.
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go na pstrej, szkockiej chuście... Biedactwo nie 
mogło ze siebie tylu kolorów naraz wydobyć i z 
natężenia — trzęsło I

Z kameleonami niejednokrotnie porównywano 
naczelnych wodzów naszej endecyi, z których 
każdy po wielokroć zmieniał swe „barwy polity­
czne*.

Od kameleona z anegdotki Twaina różnią się 
oni jednak tem, iż bardzo dobrze prosperują w 
warunkach najdalej idącej pstrokacizny...

Stosunek endeków do klerykalizmu.
W dobie wyborów do sejmu galicyjskiego w paru 

artykułach wykazywaliśmy, jak narodowi demo­
kraci g a l i c y j s c y  walczyli za tarczą biskupiego 
„listu pasterskiego*, jako synaczkowie ukochani, 
a równocześnie ich ztronnicy w z a b o r z e  pru­
s k i m przez „powagi* klerykalne w guście ks. 
Hosakowskiego wyklinani byli, jako niedowiarki.

W obronie napastowanych przez klar endeków 
poznańskich centralny organ Dmowskiego w K r ó ­
l e s t w i e  „Gazeta warszawska* występowała prze 
ciwbo „pretensyom władzy kościelnej do roli kie 
rowniczej w polityce*, cieszyła się zaś —  z ta 
kichże pretensyj biskupów galicyjskich...

Podczas, gdy w P o z n a ń s k i e m  „uczone* 
pisma p. Zygmunta Wasilewskiego, redaktora na­
czelnego organu endeków g a l i c y j s k i c h  — 
„Słowa polskiego*, piętnują „uczeni* klerykalai 
mianem „modernistycznych* i „wywracających mo 
ralny porządek* —  w G a l i c y i  oddają biskupi 
noworodka partyi kierykalnej „na garnuszek* — 
endekom.

W G a l i c y i  endecy figurowali jako awangarda 
biskupów dla zwalczania przy wyborach „radyka­
łów*, jako rzekomo odrzucających w polityce zwy­
kłą etykę ludzką; w K r ó l e s t w i e  główny organ 
endecyi „Gazeta warszawska* udowadniał „rady­
kalizm*... ugodowcowi Straszewiczowi na tej pod­
stawie, ie  domagał się on w polityce... uwzglę 
dniania owej etyki 1

Stosunek do ugody.
W K r ó l e s t w i e  narodowa demokracya chcia­

łaby zaprezentować rządowi rosyjskiemu jak naj 
więcej ugodowości. Pan Balicki konstruuje nawet 
formułkę o zgubnych skutkach opozycyi, o konie­
czności zmniejszania „kąta odchylenia* wobec linii 
rządowej; w P o z n a ń s k i e m  narodowi demo­
kraci z okazyi wizyty Wilhelma w Poznaniu za 
ostrzyli swój ton wobec ugodowców. Taki endecki 
„Kuryer poznański* (Nr. 225) szydzi z tego „ro­
zumu stanu*, który szafuje „honorem narodo­
wym* i tyle czyni, że „gdy wróg bije kłonicą po

głowie, nadstawia się jeszcze subtelnie —  poli­
czek*.

W K r ó l e s t w i e  tacy Marylscy, tacy Baliccy 
dla celów ugodowych starają się plugawić pamięć 
naszych powstań.

W G a l i c y i  natomiast ich kamraci uczestniczą 
w jubileuszowym obchodzie powstania 63 roku, 
„Słowo polskie* w felietonie swoim udziela go­
ścinnie miejsca delegatom z Węgier...

Konkluzya o kameleonach endeckich.
Przypomnieliśmy w krótkich zarysach to, co 

obszerniej omawialiśmy stopniowo, w miarę, jak 
kameleony endeckie to tu, to tam puszczały no­
wą farbę. W sumie okazuje się, iż mogą one ró­
wnocześnie mienić się wszystkiemi barwami — 
bez żadnej szkody dia swojego cennego zdrowia.

Nie pękają same.
Nie miażdży ich i dotknięta taką ssarlataneryą 

cała opinia publiczna.
Bo tu nie chodzi przecież o jakieś odcienie tak­

tyczne, uwarunkowane odmienną sytuacyą trzech 
zaborów.

Tu są stanowiska zasadnicze, wykluczające się 
wzajem, a mimo to nie narusz&jące „harmonii* 
pomiędzy wodzami endecyi trzech zaborów. Ku­
mają się w najlepsze, jak owi wróżbici rzymscy, 
durzący łatwowiernych...

Nie można także tej szarlataneryi kłaść na karb 
zwykłej taktyki nacyonalistycznej, która do jedna­
kiej sprawy umie różne do'-ierać miary.

Gdy jakiś Mieuczykow (typowy okaz nacyonali- 
sty) pisze np. artykuł p. t. „O sprawie ormiań 
skiej* nikt wprawdzie nie przewidzi, czy zionie 
on nienawiścią wobec Ormian... rosyjskich, czy 
sercem współczującem ogarnie Ormian... tureckich.

Tu różnica tonu powstanie jednak — z tego 
samego źródła ludożerczego, zadrażnionego nie­
strawnością „własnych* Ormian, a mimo to łako­
miącego się Jeszcze na cudzych...

U naszych nacyonalistów endeckich w Galicyi, 
Poznańskiem i Królestwie wyżej przytoczone przez 
nas łamańce polityczne są wynikiem ich pędu do 
utrwalenia za wszelką cenę swego wpływu, do 
rwania się na przełaj —  bez oglądania się nawet 
na jakąś dalej sięgającą, wspólnie obowiązającą 
konsekwentność, na jakieś skrupuły — oraz z dru­
giej strony —  wynikiem niesłychanej megalomanii 
ich wodzów, którzy wszelkie nieprzetrawio^e głup- 
itwo, lężące się w ich głowach, uważają za obja­
wienie, za ostatni wyraz m ądrości politycznej.

Nie rozpraszają się te formacye dzięki temu tyl­
ko, iż „głowacze* partyjni, częstokroć długoletni 
kompani, wspólncścią ryzyka złączeni, trzymają

się za ręce, iż mają spryt organizatorski, iż dro­
bniejszym pionkom umieją wmawiać swoje recep­
ty, a bezkrytycyzm burźuasyi, dla której wyszu­
kują jakąś popularną przynętę, ułatwia im ich po­
lityczne grasowanie.

A program? Gdzie są tak „niezwykli politycy*, 
programu nie potrzeba.

Powstanie albańskie.
Ostatnie wiadomości z Durazza świadczą o 

ogromnych rozmiarach powstania albańskiego, 
które przedstawia się znów b a r d z o  g r o ź -  
n i e. Przed dwoma dniami donoszono z Belgra­
du, że punkt kulminacyjny całego ruchu jest 
już przekroczony; ta informacya ze źródła serb­
skiego okazała się zupełnie fałszywą. Albań- 
czycy w zwycięskim pochodzie dotarli do Och- 
ridy, gdzie przyłączyło się do nich 40 000 Ma- 
cedo-Bułgarów. Wobec tego wypadnie Serbom 
stłumić powstanie, w którem bierze udział pra­
wie 70.000 ludzi. Znamiennym jest fakt, że S e r ­
b o w i e  m u s i e l i  w c z o r a j  o p r ó ż n i ć  z d o ­
b y t y  w ś r ó d  c i ę ż k i c h  t r u d ó w  M o n a ­
s t y r  i wysłać tamtejszą załogę przeciw od­
działom powstańczym, zbliżającym się do mia­
sta.

O zwycięskim pochodzie Albańczyków dono­
szą dalej, że po walkach posunęli się z Dibry 
przez Strugę aż po miejscowość Gostivar, 300 
Serbów wzięli w niewolę i zdobyli 20 dział 
serbskich. Obecnie maszerują na Kiczewo i Och- 
ridę. Koło Ochridy odnieśli oni znaczne suk­
cesy.

O walkach pod Dibrą donoszą, że były one 
bardzo krwawe. Brały w nich udział także k o- 
b i e t y  a l b a ń s k i e .  Walczono na ulicach mia­
sta także siekierami. Straty Serbów wynoszą 
1200 ludzi. Albańskim komendantem wojsk po­
wstańczych zamianowany został Seifed Postina. 
Przydzielono mu komisyę, składającą się z 12 
członków; 6 Albańczyków i 6 Bułgarów.

Jak z Salonik donoszą, położenie Serbpw w 
Monastyrze jest krytyczne. Ludność w panicz­
nym strachu ucieka z miasta. Milicya mona- 
styrska, utworzona dla utrzymania porządku, 
jest zupełnie bezwładna. Jak słychać, między 
wojskowym garnizonem monastyrskim, a albań- 
skiemi bandami odbywają się walki w okolicy 
miasta.

U P T O N  S I N C L A I R .

E M I L  P O S Z U K U J Ą C Y .
Powieść.

(Ciąg dalszy).
Do farmy należały cztery stajania roli, które 

każdej wiosny orał, bronował i zasiewał; za­
siewał nawet po raz drugi, jeśli ptaki ziarno 
wyjadły. Przez lato dbał o plony, a jesienią żął 
zboże i zwoził. W  październiku siadywał na 
zboczu skały i wyłuskiwał z kłosów ziarnko za 
ziarnkiem, gromadząc zboże do koszów. Jeśli 
rok był dobry, zbiór wart był sto dolarów. 
A  Manning zapłacił sto dolarów za strzelbę, 
która stała w rogu jego pokoju. A  teraz była 
to okazya 14-milionowego trustu, z majątkiem 
25 milionów, będącego pod nadzorem najwię­
kszego przemysłowca w kraju, trustu, wydają­
cego akcye, które w ciągu tygodnia mogły pod­
skoczyć na 150.

— Chłopcy — rzekł z powagą i smutkiem 
stary —  ja tych pieniędzy nie zużyję, ale nie 
chcę wam się sprzeciwiać. Jeśli się przy tem 
upieracie...

—  Tak jest! — zawołał Adam.
—  Cóż ty powiesz na to, Emilu?
—  Nie wiem, co mam powiedzieć — odparł 

Emil. —  Mnie się zdaje, że 3000 dolarów, to 
jest masa pieniędzy i nie widzę powodu, dla­
czego chcielibyśmy mieć więcej.

—  Czy chcesz nam bruździć? — zapytał 
Adam.

—  Nie, tego nie chcę.
Decyzya zapadła. Kiedy zamawiali akcye, 

zrobiono im dziwną propozycyę. Mianowicie nie 
potrzebowali kupować całej akcyi, tylko nad­
wyżkę jej wartości mieli płacić. W  ten sposób 
mieli zyskać dziesięć razy więcej, aniżeli się 
spodziewali. Naturalnie, kupili tak, jak im po­
radzono.

Zaabonowali gazetę i czytali z zapartym od­
dechem, że akcye podskoczyły z 631/* na 64V». 
Aż jednego wieczoru przyszedł syn starego Hi- 
rama i przyniósł depeszę od firmy Manning 
i Spółka, która wzywała ich do podwyższenia 
wkładki —  akcye flaszek spadły na 56B/s.

Całą noc nie spali, radzili, co to znaczyć mo­
gło i starali się nie tłómaczyć sobie tego źle. 
Nazajutrz Adam poszedł do miasta, aby zasię­
gnąć informacyi; po drodze spotkał listonosza. 
Z listem od faktora zawrócił do domu. Firma 
Manning i Spółka donosiła, że niestety akcye 
trzeba sprzedać, bo spadły poniżej 50. W  ga­
zecie wyczytali wyjaśnienie historyi; stary Hen­
ry Lockman umarł nagle na udar serca. Trust 
był złamany.

Trzy tysiące dolarów przepadły. Trzy dni mi­
nęło, nim Prescottowie to zrozumieli, a nawet 
wydało im się to tak bardzo nieprawdopodo­
bne, że raz jeszcze napisali do firmy. Jako od­
powiedź otrzymali list, w którym czarno na 
białem było napisane, z wykluczeniem wszel­
kiej pomyłki, że pieniądze były do ostatniego

grosza stracone. Adam szalał, a Dan przysię­
gał, że pójdzie do miasta i ManDinga zabije. 
Ojciec napisał list rozpaczliwy z wyrzutami, na 
co mr. Manning odpowiedział uprzejmie, że on 
z tą sprawą niema nic wspólnego. On jest po­
średnikiem i kupuje na zlecenie. Nie mógł prze­
widzieć śmierci Lockmana. „Zresztą przypomi­
na pan sobie, że ostrzegałem pana przed ryzy­
kiem i mówiłem, że to rzecz niebezpieczna* —  
dodał wkońcu.

Mateusz nic sobie nie przypominał; wiedział, 
że już wszystko przepadło.

Emil nie wiele sobie robił ze straty pienię­
dzy, ale bolało go zmartwienie ojca. Cios ten 
zabił niemal Mateusza; przez tydzień postarzał 
się bardzo, całą zimę niedomagał, a na wiosnę 
silne przeziębienie złożyło go na łoże choroby. 
Wywiązało się zapalenie płuc i nim dzieci po­
jęły niebezpieczeństwo, umarł...

Umierał z przekonaniem, że połączy się te­
raz ze swą drugą żoną, matką Emila. Powie­
dział to Emilowi, ściskając jego dłoń, a Emil 
wierzył, że tak będzie i sądził, że niema się 
czego martwić. Wstydził się niemal, jeśli opa­
nowywał go żal po śmierci ojca i ból. Opano­
wał się, okazując na zewnątrz spokój, który nie 
podobał się Adamowi i Danowi. Więcej uwagi 
zwracali na ludzi, aniżeli na delikatność wiary 
Emila.

W  ciągu zimy chłopiec wiele rozmyślał. Po- 
pogrzebie prosił braci o rozmowę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

G ŁOS K O B IE T
ORGAN POLSKIEJ PARTYI SOC.-DEM.

PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM OR- < 
GANIZACYI KOBIET PRACUJĄCYCH 
WYCHODZI DWA RAZY NA MIESIĄC 
POD REDAKCYA DORY KŁUSZYŃSKIEJ
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T e le g r a m y  z 1 październ ika.
Co donoszą Serbowie.

Belgrad. (Z u r z ę d o w e g o  źródła serbskiego). 
Wedle sprawozdania prefekta Prizrentu mała 
garstka Albańczyków z Ljumy połączyła się z 
Albańczykami, którzy maszerują na Prizrent. 
Niebezpieczeństwo dla Prizrentu jest usunięte.

Mobilizacya Serbii.
Belgrad. (Z u r z ę d o w e g o  źródła serbskiego). 

Oficyalnie ogłoszona została mobilizacya pier­
wszego powołania dywizyi Driny.

Paryż. „New-Jork Herald" donosi z Belgradu, 
że w najbliższych dniach zarządzona zostanie 
mobilizacya c a ł e j  a r m i i  s e r b s k i e j .

Saloniki. Przewóz przeznaczonych dla Mona­
styru posiłków wojskowych serbskich przez Sa­
loniki trwał całą noc.

Zatarg turecko grecki.
Wiedeń. Rokowania turecko-greckie jeszcze cią­

gle zawieszone. Turcyą zawiadomiła oficyalnie 
Grecyę, że jest gotową podjąć ponowne roko­
wania, zaś rząd grecki, któremu żądania ture­
ckie są znane, nie chce na tej podstawie daiej 
pertraktować. Tak w Atenach, jak w Konstan­
tynopolu ludność jest bardzo wzburzona. Kon- 
stantynopolskie gazety żądają użycia jak naje- 
nergiczniejszych środków Wojennych, a w Gre­
cyi trwają przygotowania wojenne.

Dobro rady.
Petersburg. Prasa p0Sądza A u s t r y ę  o w i­

chrzenie w Albanii i stwierdza, że Albania jest 
państwem udzielnem, jeżeli przeto państwo to 
prowadzi wojnę z Serbią, a Serbia wojnę wy­
gra, to żadne mocarstwo nie ma prawa wystą­
pić przeciw Serbii, jeżeli w c i e l i  do  s w e g o  
t e r y t o r y m  zdobyte na Albanii ziemie.

0 księcia dla Albanii.
Berlin. Ks. Wied zostanie przez mocarstwa 

wezwany, aby oświadczył się stanowczo, czy 
kandyduje do tronu albańskiego. Zdaje się, że 
w ostatnich czasach nie okazuje on zbytniej o- 
choty do kandydowania, wobec tego natych­
miast wdrożone będą poszukiwania za nowym 
kandydatem. (Ks. Wied jest krewnym królowej 
rumuńskiej, a protegują jego kandydaturę Au­
strya i Niemcy).

Podejrzanla przeciw Bułgaryi.
Belgrad. Posyłki materyału wojennego dla 

Bułgaryi trwają dalej. Onegdaj przejechały koło 
Orsowy dwa okręty transportowe, naładowane 
amunicyą.

Co zamyśla Bułgarya?
Sofia. Organ Radosławowistów „Narodni Pra- 

va", omawiając powstanie Albańczyków, które 
mogłoby spowodować po stronie bułgarskiej 
m y ś l  r e w a n ż u ,  pisze: Jeżeliby rząd nie za­
trzymywał n a r o d u  bułgarskiego, gdyby ten 
cbqiał w o b e c n e j  c h w i l i  w y s t ą p i ć  z słu­
sznym g n i e w e m  w o b e c  S e r b i i  b e z s i l ­
nej ,  to dowiodłoby to, że problem bałkański 
nie został ostatecznie załatwiony i, że przy jego 
załatwieniu Bułgarya, która jest silnie zdecydo­
waną uszanować pokojowe rady mocarstw, po­
winna dostać odszkodowanie za poniesione ogro­
mne ofiary.

Essad pasza usprawiedliwia się.
Wiedeń. (Tel. wł.). „N. fr. Presse* ogłasza pismo 

Essada passy, w którem tenże stara się usprawie­
dliwić swe postępowanie. Twierdzi on, że rząd 
prowisoryczny albański zajął połączenia telegrafi­
czne i przepuszcza tylko wiadomości dla siebie 
korzystne. Naród albański ma 5 zasadniczych żą­
dań, sa któremi stoi cały naród, podczas gdy za 
Izmaiłem Kemalem (naczelnikiem rządu prowizo­
rycznego) stoi tylko Valona.

Siły Albańczyków.
Wiedeń. (Tel. wł.). „Albanische Korresp." donosi: 

Obecnie toczą się walki pod Kruszewo, które biorą 
pomyślny obrót dla Albańczyków. Siły ich skła­
dają się przeważnie z b y ł y c h  w o j s k  t u r e ­
cki ch,  które przedtem walczyły pod Essadem pa 
ssą w Skutari, pod Dżawidem pod Kumanową itd. 
Dowódcami Albańcsyków są łasa Boljetinac, Bajram 
Żuri i Mati.

Pokój na 2 lata.
Warszawa. (Tel. w ł). S a s o n o w  w rozmowie 

z pewnym bankierem oświadczył, że handel może 
się spokojnie rozwijać, gdyż pokój jest na 2 lata 
zapewniony.

Paslcz za dobrymi stosunkami z Austryę.
Paryż. (Teł. wł.). „Temps" ogłasza rozmowę z 

premierem serbskim Pasiczem, który oświadczył, 
że Serbia życzy sobie utrzymania jak najlepszych 
stosunków z Austryą. W powrocie do Belgradu 
odwiedzi w Wiedniu Berchtolda.

Co do obecnego położenia na Bałkanie, Pasicz 
wyrażał się o p t y mi s t y c z n i e . -  Sądai on, że za­
targ turecko grecki zakończy się p o my ś l n i e ,  
zaś Bprawa albańska n ie  weźmie groźnego dia 
pokojn obrotu.

Ze stosunków agrarnych w Galicyi.
Parcelacya obszarów a program socyalistyczny.
W  ostatnim zeszycie „Neae Zeit“ znajdujemy 

ciekawy artykuł tow. dr H. L a n d a u o w ej, po- 
święcouy „kwestyi drobnej gospodarki, rolnej* 
w programie socyalistycznym i posługujący się 
wyłącznie statystycznym materyalem, zaczer­
pniętym ze stosunków galicyjskich.

Autorka polemizuje z rewizyouistami niemie­
ckimi (zwłaszcza z Arturem Szulcem), którzy 
podkreślają chętnie ekonomiczną wyższość go­
spodarki drobnej, jej wyższą wydajność. Stąd, 
jak wiadomo, u rewizyonistów wypływa żąda­
nie, by partya nietyiko broniła istniejących go­
spodarstw drobnych, lecz zarazem, by popierała 
podział obszarów, kierowany przez państwo i ko­
lonizację chłopską. Statystyczne dane, któremi 
zazwyczaj, popierają swe rozumowania rew izjo­
niści, polegają na wykazaniu, że w Europie dro­
bna gospodarka włościańska rozwija się, wzra­
sta nietylko co do liczby gospodarstw, lecz ta­
kże co do powierzchni grantów. I statystyka 
zdaje się przemawiać za wywodami Szulców, 
Szipplów i im podobnych.

Otóż nasza autorka słusznie wskazuje na to, 
że fakt rozwoju drobnej własności rolnej bynaj­
mniej jeszcze nie dowodzi sam przez się gospo­
darczej jej wyższości. Albowiem ten rozwój może 
wypływać nie z tego, że ekonomicznie drobna 
produkcya jest korzystniejszą, jest wydajniejszą, 
lecz z całkiem innych źródeł.

Weźmy więc jako przykład Galicyę.
Galicya, jak wiadomo, jest krajem drobnej 

własności włościańskiej. Parcelki do dwu hekta­
rów dają przeszło 42%, od dwu do pięciu he­
ktarów 37% gospodarstw rolnych (cyfry z roku 
1902), czyli, że blisko 80% wszystkich gospo­
darstw są to gospodarstwa bardzo drobne, prze­
ważnie utrzymujące się nie ze sprzedaży swych 
produktów, lecz ze sprzedaży swych rąk robo­
czych.

I fakt systematycznej, szybkiej parcelacyi 
wielkich posiadłości jest wybitnym, znanym fa­
ktem gospodarczej ewolucji Galicyi. Od r. 1890 
do 1902 traci posiadłość wielka na rzecz chło­
pów 117.000 hektarów, czyli przeciętnie 9000 
hektarów rocznie. Zaś w ostatnich latach dzie­
sięciu roczny ubytek wielkiej własności (przez 
parcelacyę na rzecz chłopów wynosi 20.000 he- 
k ta rów.

Jakie są przyczyny tego zjawiska? Na po­
czątku przed rokiem 1890 ten proces zapewno 
odbywał się pod wpływem nowych warunków

H- BANG.

Cudowne dziecko.
21 (Dokońcsenie).

Pan Pasdeloup ni® zaszczycił don Emmanuela 
de-las Forezas nawet spojrzeniem.

— Więc pan jesteś panem Dnpont? — zwrócił 
■ię do Karelka.

— Tak jest.
— Mój panie —  rzefeI ,PaQ Pasdeloup —  tu za­

lało zapewne nieporozumienie. pan prSybyłeś na 
koncert, nie zaś na maskaradę. Pan będzie łaskaw 
wrócić do domu i przebrać się odpowiednio.

Don Emmanuelo de- laa-Forezas zamierzał wła­
śnie przybrać taki wyraz twarzy, aby dać panu 
Pasdelonp do poznania, ie  czuje się osobiście do­
tkniętym na honorze temi słowami, pan pagdeloup 
jednak obrócił aię na pięcie i odszedł.

Nic innego nie pozostawało do czynienia i don 
Emmannelowi. Wyszedł, drżąc ze złości, za nim 
zaś skradał aię chyłkiem płaczący Karolek.

Wszyscy uczestnicy koneertu zebrali się jnż w 
garderobie.

Pani de las Forezas musiała pożyczyć u sąsia­
dów z piątego piętra frak dla Karelka. Młodzieniec 
przebrał aię i pojechał na koncert po raz pierwszy 
we fraka i to w pożyczonym fraku.

Tym razem don Emmanuelo de-las-Forezas nie 
towarzyszył synowi. ^

— Mam już dość tych nietaktownych, źle wy­
chowanych, grubijańskich impressari’ów. Odtąd 
niech już Karolek sam sobie daje w życiu radę 
rzekł.

Pan Karol Dupont miał tego wieczora wielkie 
powowodzenie. Zebrał sporo kwiatów i szczerych 
oklasków.

„Le Figaro" zamieś jił recenzyf, chwalącą młody 
talent poczynającego skrzypka Karola Dupont.

V.

Karol Dupont nrządsił na własną rękę tournee 
po prowincyi. Prawie wszędzie spotkało go niepo­
wodzenie kasowe.

Po powrocie do Paryża starał się o posadę w 
jakiej orkiestrze.

Udał się do kapelmistrza i zagrał parę ka­
wałków.

Gra jego spodobała się kapelmistrzowi.
—  Nieźle. Wcale nieźle... Tylko ton rzadki, 

słaby.
— Skrzypce małe. Trzy ćwierci — odrzekł 

Karol.
— Być może.
Karol zagrał jeszcze.
—  Pańskie nazwisko? — zpytał kapelmistrz.
— Karolek Dupont.
— Karolek Dupont? Proszę pana, czy nie pan 

jesteś owym cudownym skrzypkiem?
—  Tak, to ja — odrzekł zawstydzony.
—  Hm... —  kapelmistrz w y d a ł się trochę zbi­

tym z tropu. —  Widzi pan, ja nie mogę przyjąć 
do orkiestry wirtuoza... Rozumie muie pan, po­
trzebuję ludzi, którzy potrafiliby pracować.

Zapewnił pana Dupont, że na razie niema w jego 
orkiestrze wolnych posad.

Wreszcie udało się Karolkowi znaleźć sobie 
impressaria.

I powlokło się znów cudowne dziecko w wę­
drówkę po zapadłych dziurach prowincyonalnych. 
Wszędzie powtarzała Bię ta sama historya: próżne 
sale, niezapłacone rachunki, ssfantowane bagaże, 
awantury z wierzycielami, strach, esy aby jest 
parę groszy z dziennej sprzedaży. Pytano nieśmiało 
księgarza, który „łaskawie* raczył sprzedawać bi­
lety, czy sprzedał co.

Karolek odczuwał stale wielkie, bolesne znu­
żenie.

W repertuarze swym miał jeden ulubiony utwór: 
„La folia". Utwór ten grał tak, że wyciskał łzy 
z oczu bardziej czułych słuchaczy.

Krytyka wyrażała się naogół dość przychylnie, 
wytykała jedynie brak energii, ton rzadki i nikły 
jak psjęezynka.

Zdarzało się nieraz, że pierwszy koncert w ta- 
kiem małem miasteczka odbywał się w przepełnio­
nej słuchaczami sali. Nazajutrz — pustki I

Obecnie liczy cudowne dziecko Karolek Dupont 
lat dwadzhśsia....

PRZY PLACU WW. ŚWIĘTYCH 11
O BECN IE  DZIAŁ INSERATOWY >NAPRZOOU<
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gospodarczych (przejście do gospodarki pienię­
żnej). Późnie} rozwój psreelacyi można przypi­
sać amerykańskiej konknreocyi, spadkowi cen, 
który czynił niekorzyzną gospodarkę na wielkich 
maiątkacb. Dzięki nowej polityce celnej poszły 
jednak ceny szybko do góry, ziściły się naj­
śmielsze nadzieje agrarynszv. A  iednak... par* 
celacya i w tym okresie (1906—1908) rozwijała 
się dalej.

Czyżby stąd wynikało, że drobne gospodar­
stwo zwycięża niezależnie od wszelkich sytua- 
cyj rynkowych —  dzięki wewnętrznej wyższości 
gospodarczej? Zwycięża na rynku? Czyi więc 
wywody Szulca i Szippla znajdują potwierdze­
nie?

Na podstawie badań dra H u p k i  i innych 
źródeł autorka wskazuje, że obecnie (od począ­
tków XX stulecia zmienia się charakter żądnych 
kupna ziemi drobnych gospodarstw. Połowa ku­
pujących to właściciele najdrobniejszych skraw­
ków ziemi. Szybko wzrasta wśród kupujących 
także procent zupełnie ziemi nie posiadających,

Dlaczego? Skąd tacy mają pieniądze? Źró­
dłem są nowe drogi zarobkowania, sprzedaż 
siły roboczej w Ameryce i w Niemczech. ,  Ame­
rykański pieniądz* odgrywa olbrzymią rolę i za 
ten pieniądz kupują sobie skrawki ziemi nawet 
ci, którzy prawie nie mają gruntu lnb rzeczy­
wiście zupełnie nie mają. W z r a s t a j ą  w t e n  
s p o s ó b  z a  a m e r y k a ń s k i e  i s a s k i e p i e -  
n i ą d z e  s ł a b e  p o d  w z g l ę d e m  e k o ­
n o m i c z n y m  g o s p o d a r s t w a  c h ł o p s k i e ,  
lecz w pierwszym rzędzie tak drobne parcele, 
które mają znaczenie przedewszystkiem, że tak 
powiemy psychiczne, dla właściciela.

„Amerykański pieniądz* subwencyonuje ro­
cznie drobną posiadłość w Galicyi 75 milionami 
koron. Idący „na Saksy* również dają rocznie 
50 milionów. I za ten pieniądz sztucznie się 
mnożą drobniutkie parcele w Galicyi. Jasnem 
więc jest, że statystyka parcelacyi galicyjskiej 
w niczem nie wzmacnia pozycyi Szulców i Szip- 
plów. Wielka posiadłość uważa dla siebie za 
ekonomicznie korzystniejszą operacyę (niż pro­
wadzenie własnego gospodarstwa) sprzedawanie 
gruntu małymi skrawkami za grube pieniądze 
„amerykanom*. Ilościowo wzrasta więc drobna 
własność, jakościowo zaś —  konkluduje autor­
ka —  nie mamy przed sobą bynajmniej jako­
ściowej wyższości drobnej gospodarki.

Nie jest to znowu bardzo zdrowe zjawisko — 
to pchanie się robotnika do gruntu, do pracy 
na drobniutkich parcelach. Słabo rozwijający się 
przemysł nie może pochłonąć robotników.

Socyaina demokracya galicyjska — kończy 
tow. dr L a n d a u o w a  —  musi w swej polityce 
agrarnej nawiązać do faktu przeludnienia wsi 
i zbyt małej produkcyjności pracy rolnej w Ga­
licyi. Jej hasłem — odludnienie wsi przez stwo­
rzenie silnego przemysłu z krótkim dniem ro­
botniczym i dobremi płacami po miastach, oraz 
podniesienie kultury rolniczej przy czynnej po­
mocy całego kraju. Pomoc kraju winna uzupeł 
nić braki wiedzy fachowej u chłopa, uzupełnić 
braki jego kapitału, sprzętów, narzędzi, stare 
sposoby uprawy zastąpić nowymi, wkońcu za­
mienić jego gospodarkę deficytową na docho­
dową. Droga powolna i trudna, gdyż —  nie za­
pominajmy ! —  jesteśmy dalecy jeszcze nawet 
od zdobycia powszechnego prawa wyborczego 
do sejmu.

List ze Śląska.
0 publiczną szkołę polską w Polskiej Ostrawie. 

Polska Ostrawa, 30 września.

Rada szkolna krajowa ogłosiła reskrypt, w 
którym powtórnie wzywa tutejszy wydział gmin­
ny, by do 30 września b. r. oświadczył się co 
de wprowadzenia obowiązkowej nauki języka 
niemieckiego w publicznej szkole polskiej w 
Polskiej Ostrawie. Jeżeli gmina w powyższym 
terminie nie przedłoży odnośnej protokolarnej 
uchwały co do nauki języka niemieckiego, jako 
przedmiotu obowiązkowego w szkole polskiej, 
to okręgowa Rada szkolna uważać będzie, że 
gmina zrezygnowała z oświadczenia się w tej 
sprawie. Aż do prawnego rozstrzygnięcia tej

sprawy i ostatecznej organizacyi szkoły polskiej 
ma istnieć i nadal w myśl zarządzenia krajowej 
Rady szkolnej prowizoryczna 4 klasowa szkoła 
polska. Dalej wzywa rząd wydział gminny, by 
przejął prowizoryczne lokale szkolne na rok 
szkolny 1913/14 na koszt gminy, gdyż w prze­
ciwnym razie uczyni to rząd na rachunek wy- 
działu gminnego. Tak samo domaga się Rada 
szkolna krajowa, by wydział gminny oświad- 
czył do 30 września, czy i w jaki sposób po­
starał się, ewentualnie starać się będzie o po­
krycie dalszych rzeczowych wydatków szkoły 
polskiej, które w myśl § 30 śląskiej ustawy 
szkolnej, ma ponosić gmina, gdyż w razie dal­
szego nchylania się gminy od spełnienia tego 
ustawowego obowiązku rząd użyje środków 
przymusowych.

Wkońcu wzywa rząd wydział gminny, by 
również w terminie do 30 września przedłożył 
krajowej Radzie szkolnej umotywowane wnio­
ski co do d e f i n i t y w n e j  o r g a n i z a c y i  
p u b l i c z n e j  s z k o ł y  p o l s k i e j  w P o l ­
s k i e j  O s t r a w i e .

Jak widzimy, rząd na skutek domagania się 
rodziców polskich użyje przysługującego mu 
prawa egzekutywy, jeżeli gmina dalej jeszcze 
przeciągać zechce sprawę przejęcia szkoły pol­
skiej na etat publiczny.

n o m .
Środa 1 października.

Uniwersytet Ludowy Im. A. Mickiewicza rozpo­
cznie wykłady tegoroczne w niedzielę 5 paździor 
nika o gods. 7 wieczorem w zali własnej (ulica 
Zwierzyniecka 14). Słowo wstępne wypowie prof, 
dr Ludwik Bruner, wykład o księciu Józefie Po­
niatowskim wygłosi dr Michał Sokolntcki. W pro­
gramie na rok szkolny 1913/14 na pierwszy plan 
wysuwa się cykl wykładów p. t. „Polska współ­
czesna*, poświęconych geologii, geografii, stosun­
kom gospodarczym, społecznym, politycznym, ży­
ciu umysłowemu, literaturze i sztuce współczesnej 
Polski. W październiku w cyklu tym mówić będą 
dr Zofia D&szyska Goiińska i dr Wiktor Kuźniar. 
Pierwsza przedstawi rozwój gospodarczy, drugi —  
szkic geologiczny ziem polskich. Program paździer­
nikowy uwzględnia sprawy aktualne i rocznice 
dziejowe. O nowera ukształtowaniu się stosunków 
na półwyspie bałkańskim wygłosi wykłady p. Kon 
stanty Srokowski, o Auguście Beblu p. Kazimierz 
Czapiński, o Europie i Polsce w 1813 roku p. Jan 
Cynarski. Ponadto w październiku mówić będą: 
p. Maksymilian Morecki o wychowaniu wobec po­
stulatów przyrody, dr Wacław Radecki o metodach 
psychologii współczesnej, dr Stanisław Zatfaey o 
klasycyzmie i romantyzmie.

W niedziele, podobnie jak w roku ubiegłym, u- 
rządzać będzie Uniwersytet Ludowy p o r a n k i  
m u z y c z n e  pod kierunkiem dra Reisa, popołu­
dniowe pogadanki dla dzieci, ilustrowane obrazami 
świetlnymi i wieczorki artystyczne. Poranki paź­
dziernikowe poświęcone będą muzyce romanty­
cznej, wieczorki Stanisławowi Wyspiańskiemu i Ma­
ryi Konopnickiej. Tytuły pogadanek dla dzieci są 
następujące: Jak przyroda opiekuje się swemi 
dziećmi; O Wilhelmie Tellu, bohaterze szwajcar­
skim; Dziwne a prawdziwe historya o piśmie i 
druku; Z biegiem Wisły.

Konferencya w sprawie nowego dworca osobo­
wego ukończyła po trzygodzinnych obradach swe 
prace. Między zastępcami kolei a delegatami gminy 
przyszło do porozumienia tak, że rozpisaniu komi­
syi politycznej w sprawie budowy dworca nic już 
nie stoi na przeszkodzie. Komisya ta odbędzie się 
w ciągu jesieni. W październiku rozpocznie się 
burzenie starych magazynów towarowych, celem 
przygotowania placu pod budowę, oraz rozpisany 
będzie konkurs na fasadę nowego dworca. Z wio­
sną rozpocznie się budowa.

Wycieczkę do ogrodu botanicznego organizuje 
Uniwersytet Ludowy dla robotników w niedzielę 
5 października. Udział wolny dla wszystkich. Punkt 
zborny w Związku stow. robotniczych (Dunajew­

skiego 5, II p.) o godz. 9’30 rano. Oprowadzać bę­
dzie p. M. Ramuł t .

Polecamy uwadze naszych robotników tę wycie­
czkę. Niejeden nie widział jeszcze ani szklarń z 
roślinami z krajów gorących, ani ciekawych ugru­
powań roślin według pochodzenia (tatrzańskie itd.), 
lub według użytku i własności (lekarskie, trujące, 
włókniste itd.).

Poprzednia wycieczka (do muzeum Czartoryskich) 
zebrała 70 uczestników.

Odłożenie premiery sztuki Strlndberga. Z teatru 
miejskiego komunikują nam: Zapowiedziana na 
sobotę premiera „Sonaty upiorne" Augusta Strind- 
berga została z przyczyn od dyrekcyi teatru nie­
zależnych o d ł o ż o n a .  Wieczór sobotni poświę­
cony będzie komedyi Bałuckiego „Piękna żonka*. 
Ostateczny termin przedstawienia „Sonaty upior­
nej* nie może być na razie ustalonym ze wzglę­
du na konieczność rekonstrukcyi w urządzeniach 
technicznych teatru, których niedokładność staje 
w drodze nowoczesnym wymogom.

Sobotnie przedstawienie „Pięknej żonki* po­
przedzi w piątek wznowienie poematu dramatycz­
nego M. Maeterlincka „Aglawena i Selyzetta* z 
pp. Solską, Zawiejską, Adwentowiczem i Kosmow­
ską.

0 wypuszczania Halli na walnę stapę. Proces
Halli, urzędnika pocztowego z Bochni, podejrza­
nego o spoliowanie listów amerykańskich, został, 
jak wiadomo, w ubiegłym tygodniu przez sąd od­
roczony na wniosek prokuratora, który domagał 
s!ę przesłuchania świadków z Ameryki. Chociaż 
nazwiska tych świadków były już znane w śledz­
twie, nie szukano za nimi wcale.

Hallę, który jest ojcem trojga dzieci i ma małą 
retlneść w Bochni, zatrzymano w areszcie śled­
czym z powodu obawy ucieczki. Obecnie, jak się 
dowiadujemy, cała ława przysięgłych postanowiła 
zebrać kaucyę, aby dopomódz żonie Halli, która 
znajduje się teraz w zupełnej nędzy, do uwolnie­
nia męża. Przysięgli postanowili nadto prosić sąd 
i prokuratoryę o wypuszczenie Halli na wolną 
stopę i oświadczyli obrońcy Halli, że chętnie po­
danie do sądu o wypuszczenie Halli na wolną sto­
pę podpiszą.

Wykład o księciu J. Poniatowskim wygłosi p. H. 
O r s z a staraniem Uniwersytetu Ludowego we 
c z w a r t e k  2 b. m. o godz. 7 wieczorem w sali 
Związku stow. rob. (ul. Dunajewskiego 5, II. p.). 
Odczyt będzie illustrowany obrazami świetlnymi). 
W s tę p  wolny.

Przejechana przez automobil. Nieznany automo­
bil, pędzący z ogromną szybkością przez Zwierzy­
niec, przejechał wczoraj po południu na ul. Ko­
ściuszki 36 letnią praczkę Maryę Urysiową, która 
doznała złamania kości miednicowej i ciężkiego 
potłuczenia. Zawezwane pogotowie udzieliło jej 
doraźnej pomocy, poczem w stanie groźnym od­
wiozło ją do szpitala Łazarza.

Wystawę prac swych stypendystów urządza Izba 
handlowa i przemysłowa w Krakowie w lokalu 
przy ul. Podwale 5 w czasie od 1 do 15 b. m. 
W y s ta w ę  można oglądać od 9—1 i od 3 — 6.

Ze szkoły dramatycznej. Publiczne, praktyczne 
wykłady piątkowe, na które każdy z interesujących 
się sztuką dramatyczną ma wstęp wolny i bezpła­
tny, rozpoczną się w bieżącym roku sskolnym w 
piątek 17 b. m. o gods. 7 wieczór. Wykłady te 
obejmują: monolog, dyalog, trylog i ensemble sce­
niczne.

Uniwersytet Lodowy Im. A. Mickiewicza (ul. Szew­
ska 16, I. p.).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11— 1 w południe i od 4—9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12— lVa w po­
łudnie i od 5—9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w dni powszednie od godziny 
5—7 wieczorem.

Repertuar teatru miejskiego.
Środa: „Ksiądz M arek*.
Czwartek „Bajka o w ilku ".
Piątek: „Aglawena Selyzetta*.
Sobota: „P iękna żonka".

W e w ł i M f  h e w i f e

Uczniowie rabusiami. Przed trybunałem przysię­
głych toczyła się wczoraj rozprawa przeciw 18-le- 
tniemu Michałowi Załużnemu i 16 letniemu Stefa­
nowi Podhorodeckiemu, uczniom VI. klasy gimna­
zyum ruzkiego, o usiłowany rabunek. Załużny by.

Nowy adres redakcyi i administracyi „Naprzodu": Telefon redakcyi Nr. 396.
„  * r . i  n  « ,  i  mm Telefon administracyi 2314.

Kraków, ulica Dunajewskiego 5.
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kiepskim uczniem, a oddając Bię rośnym sportom, 
musiał zaciągnąć długi, któro doszły do 107 K. 
Ponieważ ojciec jego, ksiądz ruski nie cbciai mu 
tej kwoty dać, postanowił aa radą Podborodsckiego 
obrabować gospodynię tegoż, Wróblewską, zamie­
szkałą przy ul. Chodkiewicza 9. Zamiar ten pró­
bował wykonać sam Załużny 7 maja, przyczem 
Wróblewską ciężko pobił, ale w rabunku prze­
szkodzili mu sąsiedzi. Na rozprawie jeden zwala 
winę na drugiego, przyczem Wróblewska wy­
stawiła Podhorodeckiemu najlepsze świadectwo.

Wyrok podamy w następnym numerze.
Uniwersytet ludowy Im A. fg is k le w to , oddział

lwowski (Sienkiewicza 9).
Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wiecsor«aa.
Sprawy sekretaryatu od godz. 8 do 7 wieczoresa 

Codzienni«  prócz niedziel i świąt.

Repertuar teatru miejskiego.
Czwartek: „A ida*.
P iątek: „M iliarderzy*.

U m t e
Echa zamordowania przełoionego Bazylianów w 

Złoczowie. Aresztowany pod zarzutem zamordowa­
nia ks. Kossaka Jan Kubiszyn służył przed kilko­
ma laty u ks. Kossaka i okradł go. Sąd ukazał 
Kubissyna na 3 miesiące aresztu. Po odsiedzeniu 
kary Kubiszyn kilkakrotnie wracał do Złoczowa i 
starał aię o służbę u ks. Kossaka, ale bez skutku. 
Po świętach wielkanocnych b. r. okradł w Złoczo­
wie lekarza dra Bendla, a w czasie rewizyi znale­
ziono przy nim długi nóż. Przed zajściem w kla­
sztorze widziano Knbiszyna często w Złoczowie. 
W śledztwie nie mógł powiedzieć, gdzie był kry­
tycznej nocy. Na Kubiszyna pada silne podejrze­
nie, że popełnił ten mord. —  Drugi aresztowany, 
Niemiłowicz, siedzi także w ateszcie. Prawdopodo­
bnie popełniono mord za jego namową, gdyż Nie- 
miłowicz wykazuje swoje „alibi* krytycznej nocy. 
Tej nocy był w Drohobyczu w żandarmeryi, ma­
gistracie i licznych lokalach, ażeby zaznaczyć swoją 
obecność w Drohobyczu.

Z e  Ś l ą s k a .

Wpisy szkolne na pograniczu ślgsko-morawsklem
wypadły w tym roku bardzo debrze. Do 13 szkół 
polskich, istniejących w 10 gminach, wpisanych 
zostało razem 2930 dzieci, o 274 więcej, niż z 
końcem ubiegłego roku szkolnego. Z tego przypa­
da na pogranicze śląskie 1680 (-f- 147), a na mo­
rawskie 1250 ( +  127) dzieci. W całym okręgu 
istnieje 11 szkół ludowych polskich i 2 szkoły wy­
działowe (żeń sk a  I męska w Morawskiej Ostrawie) 
Trzy szkoły utrzymuje kraj i gminy (Michałkowi- 
ce, Grutzów i Polska Ostrawa), pięć, względnie 
siedm szkół utrzymuje T. S. L. (Morawska Ostra­
wa —  3 :1  indowa i 2 wydziałowe, Maryańskie 
Góry, Przywóz, Hermanice i Radwanice); dwie 
szkoły utrzymuje „Macierz* (Polska Ostrawa, Gło- 
dniów i Małe Kończyce), a jedną szkołę utrsy 
muje gwarectwo witkowickie (Wilkowice). Do 10 
ochronek w 9 gminach zapisanych zostało około 
760 dzieci polskich. Ogółem więc w 10 gminach 
pogranicza śląsko-morawskiego pobiera naukę i wy­
chowanie w szkołach i ochronkach polskich 3690 
dzieci. Natomiast frekweneya dzieci w szkołach 
czeskich naogół zmniejszyła gię y j tym roku; w 
niektórych gminach nawet bardzo znacznie na ko 
rzyść szkół niemieckich.

Agitacya szkolna we wszystkich gminach pogra 
nicza, najbardziej dla nas zagrożonych, bo rządzą 
niemi Czesi albo Niemcy, Spoczywa w rękach or 
ganizacyi politycznej P. P. S. D. Tak samo akcyą
0 ugminnienie prywatnych szkół polskich kieruje 
P. P. S. D.

Z  z a b o r u  p r u s k i e g o .

Po uchwale jenajskiej. Na uchwałę jenajskiego 
zjazdu niemieckiej aocyalnej demokracyi, „znoszą­
cą* P. P. S. zaboru pruskiego, odpowiedzieli pol­
scy socyaliści wzmożoną pracą agitacyjną | orga­
nizacyjną. Że nie myślą zrzekać się samodzielności 
organizacyjnej —  to jasne. I w Posnańskiem i na 
Górnym ŚtąBkn P. P. S. gorliwie pracuje w dal­
szym ciągu.

Tak samo w okręgach westfalskomsdreńskich 
organizacyę P. P. S. dalej prowadzą swą robotę
1 ogłaszają w bratnim „Dzienniku Robotniczym*,

że bynajmniej samodzielności swej się nie zrzekną. 
Czytamy w tej enuncyacyi nadreńsbich organi­
zacyi :

„Uchwała Zjazdu w Jenie obchodzi tylko towa­
rzyszów niemieckich. W n a s z e j  p r a c y  a g i t  a 
c y j n e j  w p r z y s z ł o ś c i  a b s o l u t n i e  ni c  
s i ę  n i e  zmi en i .  B ę d z i e m y  p r a c o w a l i  
d a l e j  j a k  d o t y c h c z a s ,  c h y b a  t y l k o  z 
p o d w o j o n ą  e ne r g i ą .

Dia nas miarodajnemi gą tylko uchwały Zjazdu 
Polskiej Partyi Socjalistycznej. Jeżeli zaczepki to­
warzyszów niemieckich gdziekolwiek bądź będą 
wymagały zajęcia względem nich stanowiska je­
szcze przed Zjazdem P. P. S,, wtedy zarząd nasz 
odpowiednie uchwały poweźmie i da nam dyrekty­
wy, jak się zachować mamy*.

I m  ś w ia t u ,
W Lozannie wszelkich informaeyj, dotyczących 

wyższych studyów naukowych, udziela Czytelnia 
polska im. A. Mickiewicza. Adres: Sali® de lecture 
polonaiso, Avenua de l’Universite I re,

0 spadek po Redlu. Redl pozostawił 7 spadko­
bierców, ponieważ jednak proknratorya skarbu 
zgłosiła imieniem pańBtwa pretensye w kwocie 
100 000 K, było wątpliwem, czy spadkobiercy coś 
dostaną. Obecnie prokuratorya skarbu cofnęła swo­
ją pretensyę, a równocześnie jednak sześciu s po- 
międsy spadkobierców oświadczyło, że spadku po 
nim nie przyjmą. Pozostała zatem tylko jedna kro 
wna, p. Helena Redlowa, żyjąca we Lwowie, która 
oświadczyła gotowość przyjęcia spadku. Jej więc 
przypadnie cały majątek.

Franciszek Kossuth, przywódca opozycyi węgier­
skiej, były minister handlu w gabinecie koalicyj­
nym, ożenił się z wdową po swym przyjacielu, 
hr. Benyov«zkym. Kossuth liczy przeszło 60 lat,

Lokaj cesarza Wilhelma mordercą. Były lokaj 
cesarza Wilhelma, Romann, który zamordował swą 
żonę i został skarany na śmierć, został wczoraj 
ścięty.

Zabłąkany lotnik niemiecki. Z Neufchatel (depar­
tament Pas de Calais) donoszą: Niemiecki lotnik 
wojskowy, który onegdaj wylądował tu w ubraniu 
cywilnem, oświadczył, że jest oficerem 35 pułku 
piechoty, przydzielonym do lotniczej szkoły woj­
skowej w Berlinie. Podał, że chciał jechać przez 
Kolonię i Brukselę do Anglii, zabłądził jednakże 
WBkutsk mgły i wylądował we Francyi.

Burze I powodzie. Z Cerbere (Francya) donoszą: 
Onegdajazej nocy silna burza spowodowała powo­
dzie. 8 osób zginęło od pioruna, kilkanaście do­
mów stanęło w płomieniach.

Z Konstantynopola donoszą: Burza z oberwa­
niem chmury spowodowała na przedmieściach mia­
sta i nad Bosforem powodzie. Są także ofiary w 
ludziach.

Walka z cholerą. Dyrekcya kolei państwowych 
komunikuje: Ze względu na niebezpieczeństwo za 
wleczenia cholery, ogranicza się aż do odwołania 
bieg wozów, kursujących bezpośredni:} między Wie 
dniem, względnie Berlinem i Bukaresztem w obu 
kierunkach. Wzmiankowane wozy kursować będą 
przy pociągach pospiesznych nr 1 i 2 tylko pomię 
dzy Wiedniem, względnie Berlinem i Ickanami.

i .  8ABRYELSKA, Kraków, kapuje, sprzedaje i naj­
muje —  fortepiany, pianina, harmonie i pianole— 
krajowa i zagraniczne, nowe i przegrane —• m  
gotówkę I na opłaty - bot saliczki.

Morderstwo w księgarni 
Gebethnera.

Przed dwoma przeszło laty dokonano mor­
derstwa na Szlaku. Ofiarą jego padła stara ko­
bieta. Długotrwałe, żmudne śledztwo policyjne 
nie dało rezultatu. Tajemnica pokryła zbrodalę. 
Od tego czasu nerwów mieszkańców Krakowa 
nie szarpała żadna podobna „sensacya*.

Dziś nowe morderstwo wsztrząsnęło miastem. 
Późnym wieczorem wczoraj zamordowano Fer­
dynanda Ś w i s z c z o w s k i e g o ,  kierownika księ­
garni Gebethnera i Spki w Krakowie. Zamor­
dowano go w lokalu księgarni Gebethnera w 
Rynku.

Oto szczegóły:

Wykrycia zbrodni.
Około godz. 12 w nocy do bramy realności 

w Rynku pod 1. 23, przy linii E F zadzwoniły 
dwie kobiety. Pierwsza z nich była żona Świ­
szczowskiego, druga jej służąca. Zaniepokojona 
nieobecnością męża, przyszła się o niego do­
wiedzieć. Stróż, Mikołaj Ma l i k ,  otworzył bra­
mę. Weszły do starożytnej sieni. Na lewo znaj­
dują się schody, nawprost ciągnie się wąska 
sień, prowadząc na podwórze. Po lewej jej stro­
nie są drzwi od tylnych ubikacyj księgarni. 
Pani Świszczowaka zbliżyła się do nieb, naci­
snęła klamkę i weszła do wnętrza. Było cie­
mno, potknęła się więc o jakąś przeszkodę i 
npadła. Na krzyk jej wszedł do środka dozorca 
z latarnią. Światło mdłe ujawniło zbrodnię.

Na ziemi leżał we krwi Ferdynand Świ­
szcz© wski.

— Na Boga! To mój mąż! Zamordowano gol
Przerażenia ogarnęło tych troją osób, pierw­

szych świadków ponurej, tajemniczej zbrodni. 
Dozorca prawie oniemiał. Najwięcej zimnej krwi 
okazała żona zamordowanego. Rozkazała bo­
wiem dozorcy zawezwać pogotowie ratunkowe 
i policyę. —  uczyniła wszystko, co w danej 
chwili uczynić mogła.

Pogotowia ratunkowa i policya.
Mieszkańcy owej kamienicy, zbudzeni okrzy­

kami na dole, z ciekawości wyszli na ganek. 
Wkrótce ciekawość ich ustąpiła przerażeniu. 
Pan D o l i ń s k i ,  nauczyciel tańców, mieszka­
jący na I piętrze, nad lokalem, gdzie dokonano 
zbrodni, telefonicznie zawezwał Pogotowie i po­
licyę. Przybyło pierwsze, przybyła druga w li­
cznym komplecie. Ale Pogotowie nie miało już 
tu niczego do czynienia... Ustąpiło więc, zosta­
wiając pole polieyi.

Śledztwo.
Zwłoki ofiary zbrodni leżały we krwi, sączą­

cej się z głowy, na której widać było kilka ran, 
zadanych tępem narzędziem. S z y j a  b y ł a  
k i l k a k r o t n i e  o k r ę c o n a  g r u b y m  s z p a ­
g a t e m ,  który wychodził z porzuconego obok 
kłębka. Lewa część czoła była napuchnięta, oko 
lewe, o ile można było dorywczo osądzić, przy­
kryte było również silnie spuchniętą powieką.

Knebel, jaki miał Świszczowski w ustach, 
wyjęła natychmiast z ust nieboszczyka p. Świ- 
szczowska, jeszcze przed przybyciem Pogoto­
wia.

Śledztwo dorywczo przeprowadzać poczęli u- 
rzędnicy polieyi pp. Cuszkiewicz i Fedorowicz, 
następnie komisarze polieyi pp. Rotschek i K łe­
czek wraz z zastępem agentów. Wkrótce przy­
był także dyr. polieyi, Fiatau, potem prokura­
tor dr Lang i sędzia śledczy dr Neusser.

O godzinie 2 w nocy przybył lekarz sądowy 
dr Stanisław Jankowski. Komisya sądowo-lekar- 
ska wraz z policyą rozpoczęła na miejscu pier­
wsze badania.

Śledztwo w nocy stwierdziło, że gazometr był 
zamknięty. Toby oznaczało, że Świszczowski, 
skończywszy pracę, skręcił kurek i zmierzał do 
wyjścia gdzieś około godziny 11 w nocy.

Rabunek 9.000— 10.000 koron.
Stwierdzono dalej, iż p. Świszczowski posia­

dał w swoim portfelu około 1000 koron. Mor­
dercy zabrali je i wziąwszy klucze od kasy, 
które prawdopodobnie znajdowały się w kiesze­
ni zamordowanego, otworzyli nimi tresor, skąd 
zrabowali, jak w przybliżeniu obliczono, sumę 
9000 koron.

Następnie klucze włożyli do kasy, drzwiczki 
zatrzasnęli i klamkę przekręcili. W  czasie ba­
dań komisya kasę otwarła drugim kluczem.

Na miejscu zbrodni pozostawili rozmaite chu­
stki i sztabę żelazną do wyważania drzwi kas.

Z życia zamordowanego.
Ofiara strasznej zbrodni Ferdynand Świszczow­

ski liczył lat około 54 i od 22 kierował krakow­
ską firmą Gebethner i Ska. Był człowiekiem 
szanowanym, bardzo pracowitym i oddanym 
swoim obowiązkom. Codziennie, regularnie po 
godzinie 8 spieszył do księgarni, w której pra­
cował zazwyczaj w tylnych ubikacjach sklepu 
do godziny 10, poczem udawał się na dalszą

D R U K A R N I A  L U D O W A W Y K O M Y W A  D Z I E Ł A ,  i A Z I I T Y ,  Z Ą .  
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pracę do składnicy przy ul. Krowoderskiej. Po­
zostawia żonę i pięcioro dzieci; najstarszą jest 
córka. Najmłodsze dziecko liczy lat ośra.

Mieszkał przy ulicy Krupniczej 1. 19.

Ostatni wieczór.
Świszczowski przyjętym zwyczajem około g o ­

dziny 8 wieczór, kiedy księgarnia była już za­
mknięta i nikt z pomocników nie znajdował się 
w lokalu, przyszedł do księgarni, aby przepro­
wadzić rachunki i zajął się pracą. Mordercy 
(prawdopodobnie dwóch, jakby wynikało z ze­
znań stróża), dostali się do wnętrza w niedługi 
czas później, przyczem albo drzwi nie były za­
mknięte, lub też na zapukanie otworzył je sam 
Świszczowski, rzucili się na ofiarę, zadając mu 
jakiemś tępem narzędziem śmiertelne rany. Na­
stępnie zakneblowali powalonemu na ziemię l i ­
sta i okręcili szyję sznurem, by ofiarę dodusić. 
Dopełni wszy pierwszej części zbrodniczego dzieła, 
rzucili się do rabunku.

Poszlaki.
Wedle opowiadań stróża, po otwarciu bramy p. 

Swiszcsowskiej, wyszli bramą dwaj mężczyźni — 
jeden z nich w jasnym paltocie, wyBokieeo wzro­
stu. Widział ich również dorożkarz nr 222.

W pierwszych godzinach śledztwa prsesłuebiwa 
no wszystkie osoby, które zgłosiły się do urzędu­
jącej na miejscu zbrodni komisyi. Pierwsi zjawili 
się na krzyk p. Świszczowskiej i stróża przecho 
dzący właśnie Rynkiem studenci medycyny, pp. 
Antoni Kawoóczyk, Władysław Berkowski i Józef 
Chmiel.

Ś roda , godz in a  10.
Dotychczasowy wynik śledztwa, prowadzonego 

z całą energią przez władze sądowo-policyjne, jest 
skromny. Ustalono następujące fakty:

Wczoraj wieczorem o gcdz. 7‘30 Świszczowski 
wyszedł ze składnicy książek Gebethnera i S ki 
przy ul. Krowoderskiej 1. 33 i zdążał do księgarni 
w Rynku. Wejścia jego do jej wnętrza nikt nie 
zauważył. Kiedy, kto i w jaki sposób dostał się 
do pokoju, w którym Świszczowski wieczorem pra­
cował, dotychczas niewiadomo. Są trzy bypotezy, 
jak mordercy mogli tam wejść:

1) że jeden z nich ukrył się we framudze drzwi, 
wiodących do pokoju;

2) że wszedł bezpośrednio za nim — i
3) że zapukał do drzwi, któro mu sam Świsz 

czowski otworzył.
Są to jednak przypuszczenia, domysły. Który z 

domysłów prawdziwy —  śledztwo dotychczasowe 
nie ustaliło.

Na miejscu zbrodni.
O godzinie 10 rano komisya sądowa lekar­

ska, składająca się z prokuratora dra Langa, 
sędziego dra Neussera i lekarza dra Jankow­
skiego zjawiła się na miejscu zbrodni. Wpu­
szczono również dziennikarzy.

Pokój ciemny, wąski, a długi. Szereg półek 
z książkami. Osobno ustawiona lada zajmuje 
znaczną jego część. O krok ode drzwi, do któ 
rych prowadzą dwa stopnie, pomiędzy piecem 
a ladą leżą nawznak zwłoki. Obie ręce rozkrzy- 
żowaue, jedna noga lekko złożona na drugą, 
twarz —  straszna. Widać ją doskonale. Nad le 
wem okiem głęboka rana śmiertelna. Dłonie i 
mankiety skrwawione, również przód koszuli. 
Na szyi głęboki rys —  ślad szpagatu, którym 
mordercy dusili swoją ofiarę. U głowy zmiaż­
dżonej znajduje się fartuszek którejś z pań, za­
jętych w księgarni, chustka i szpagat, jakiego 
używano do pakowania —  wszystko skrwawio­
ne. To przedmioty, to środki duszenia ofiary. 
Na ladzie leży laska Swiszczowskiego.

Kałuża krwi, zabity człowiek, setki książek, 
cztery ściany — oto wszystko. I zbrodnia stra­
szna, ohydna, unosząca się nad tem... Zbro­
dnia, na którą patrzyły te stosy książek i ścia­
ny i o której wie zabity człowiek, lecz nikt z 
nich jej przebiegu i wykonawców nie poda...

Dalsze szczegóły.
Mordercy — zdaniem policyi, byli dwaj — 

zrabowali zmarłemu 1000 koron, z kasy zaś 
wzięli 8.000 do 9.000 koron, 15 rubli i 200 ma­
rek. Odchodząc, jeden pozostawił ślad: odbicie 
zakrwawionej ręki na framudze. Wykluczone

jest, ażeby mordercy dokonali zbrodni w po­
kojach sąsiednich, gdyż nigdzie nie widać oznak 
ciągnięcia zwłok. Po zrabowaniu kasy, morder­
cy ją zamknęli, zostawiając klucz.

Przed kilku laty usiłowano się włamać do 
tej samej księgarni, jednak bez skutku.

Zabity Świszczowski ożeniony był z córką 
właśdciela księgarni Gebethnera i sprawował 
czynności pierwszego dyrektora w lutejezej filii.

Na miejsce zbrodni przybył rano o godz. 8 
prezydent sądu Stawarski, o godz. 10 szef pro­
kuratoryi Doliński. O godz. 3 po południu przy­
prowadzą tam gończego psa policyjnego, spro­
wadzonego specyaJnie z Morawskiej Ostrawy.

TELEGRAMY
z dnia 1 października.

Zwołanie parlamentu.
Wiedeń. „Zeit“ donosi, że w przyszłym tygo­

dniu komisye parlamentarne podejmą swe czyn- 
nnośei. Dotychczas nie jest jeszcze ustalony 
dzień pierwszego posiedzenia Izby. Zdaje się, 
że sesya rozpocznie się 21 b. m. W  takim razie 
na 20 b. m. zwołane zostanie posiedzenie kon­
wentu seniorów.

Salcburg. (Tel. wł.) Prezydent Izby posłów 
oświadczył, że pierwsze posiedzenie Izby odbę 
dzie się 21 b. m, o godz. 11 przed południem 
z porządkiem dziennym: dalszy ciąg dyskusyl 
szczegółowej nad planem finansowym. Przed 
Bożem Narodzeniem Izba załatwi plan finanso­
wy i prowizoryum budżetowe. Z końcem listo­
pada zbiorą się delegacye dla uchwalenia pro­
wizoryum budżetowego.

Przygotowania do delegacyl.
Wiedeń. Projektowana od dłuższego czasu 

wspólna rada ministeryalna ma się odbyć we 
czwartek o godz. 11 przed południem. Wezmą 
w niej udział oprócz wspólnych miuietrów obaj 
ministowie skarbu i ministrowie obrony krajo­
wej, Przedmiotem obrad będą p r z y g o t o w a ­
n i a  do  p r z y s z ł e j  s e s y i  d e l e g a c y j n e j  
i stojące z tem w związku n o w e  ż ą d a n i a  
w o j s k o w e .

Minister handlu w Galicyi.
Wiedeń. (Tel. wł.). Minister handlu dr Scbuster 

w połowie bieżącego miesiąca wyjcdaie do Galicyi. 
Giówny cel jazdy jest oglądnięcie robót kanało­
wych.

Socyallsta na manswrach.
Amsterdam. (Tel. wł.). W odbyć się mających 

niebawem manewrach armii holenderskiej weźmie 
udział tow. L a a n, jako osłonek komisyi państwo­
wej dla czuwania nad oszczędnościami w wyda- 
tkacb wojskowych.

Zbrojenia Franeyi.
Paryż. (Tel. w l). Rząd przedłoży parlamentowi 

ustawę domagającą się kredytu 190 milionów 
franków na wzmocnienie fortyfikacyi na granicy 
wschodniej (niemieckiej).

Rozwiązanie parlamentu włoskiego.
Rzym. Dziennik urzędowy ogłasza rozporządze­

nie króla, rozwiązujące Izbę. Wybory Oznaczone 
są na 26 b. m. Parlament zbierze się 27 listo­
pada.

Wielka katastrofa kolejowa.
Rostow nad Donem. Katastrofa kolejowa na 

kolei władykaukazkiej, jak urzędowo donoszą, 
spowodowana została przez złośliwe uszkodze­
nie szyn. Liczba osób zabitych wynosi 35, ran 
nych około 50.

Strejk w Rydze.
Ryga. Strejk prawie ustał. Strejbuje tylko we 

fabryce towarzystwa elektryczności 400 ludzi, we 
fabrykach Salamandrów 200 ludzi.

C h o le ra .
Budapeszt. Z prowincyi zgłoszono nowych 10 

zasłabnięć podejrzanych o cholerę.

Ograniczenia dla uczniów zagranicznych 
w Niemczech.

Berlin. Stosownie do okólnika ministerstwa 
oświaty co do zaprowadzenia „numerus clausus* 
w tutejszym uniwersytecie, władze akademickie 
otrzymały wezwanie, aby zawiadomiły studen­
tów r o s y j s k i c h ,  iż nowe imatrykulacye nie 
będą na razie dokonywane.

Ministerstwo oświaty zastrzegło sobie jednak 
decyzyę w poszczególnych wypadkach.

Po zamknięciu numeru.
Turcya a Grecya.

Konstantynopol. Słychać, że Porta poleciła 
swoim ambasadorom, żeby oświadczyli mocar­
stwom, iż zawarcie pokoju z Grecyą zawisło od 
ostatecznego uregulowania kwestyi wysp Egej­
skich.

Przywróoanlo stosunków w Bułgaryi.
Konstantynopol. Generalny dyrektor spraw po­

litycznych w ministerstwie spraw zagranicznych 
Saalih bej został przeznaczony na posła w Sofii.

Pożyczka turecka we Franeyi.
Konstantynopol. Rada mininisteryaina zbadała 

plan układu z Francyą, wypracowany przez 
Dżawida beja w Paryżu i poleciła komisyi, zło­
żonej z ministrów Taalata beja, Halila beja i 
Mahmuta paszy, omówić odnośne kwestye.

NADESŁANE.
% k o n i k i e m

m y d ł o  l i l i o w e
nadal, jak  przedtem, niezbędne do rozsądnego pie­
lęgnowania skóry i piękności. Codzień pisma z uzna- 

niami. Po 80 h wszędzie na składzie.

Br M . H E R M E L IN
(Lwów, Sykstuska 2) powrócił.

Podziękowanie.
W szystk im  K rew n ym , Przy jacio łom , K o ­

legom  i Znajom ym , k tórzy  w z ię li udział 

w  p o g r z e b i e  bł. pam ięci H e r m a n a  
D r e y fn s s a ,  składa serdeczne podzię­

kow anie.
R O D Z IN A .

T o w a rz y sz e !
Palcie tylko tutki i bibułki

„Praca*.
Żądajcie  ich w e  w szystk ich  trafikach.^

Zamówienia na Kalendarze Robotnicze
mianowicie na

Wielki Ilustrowany KALENDARZ ROBOTNICZY
oraz na

KIESZONKOWY
należy nadsyłać bezzwłocznie pod adresem:

D R U K A R N IA  L U D O W A
K ra k ó w , u l. D u n a je w s k ie g o  5 .

Oba Kalendarze zawierać będą bardzo urozmai­
coną treść oraz starannie opracowany Dział Infor­
macyjny.

Towarzysze! Nie kupujcie żadnych innych Ka­
lendarzy —  jak tylko swoje własne partyjne Ka­
lendarze Robotnicze!

W y d a w n i c t w a  „ Z y c i a “
Fr. E n g e l s : Rozwój socyalizmu od utopii do nauki. 

Cena 1 kor.
6. Howell: Związki zawodowe robotników angiel­

skich. Cena 2 kor.
A .  U u s t is i c k l : Wspomnienie z łat 1888— 1892. Cena 

40 hal.

K .  K a u t s f e y : Historya komunizmu w  starożytności 
i średniowieczu. Cena 4 kor 

M a t e r y a ł y  «S® h i i s t « r y l  P .  P .  S . Tom 1.1893-1897. 
Cena 6 ker.

M a t e r y a ł y  d o  kisteryl P . P .  S .  Tom U. 1898— 1901. 
Cena 0 kor.

W .  © r w l d :  Henryk Baron. Cena 30 hal.
W .  © r w l d  Stefan Okrzeja. Ceiia 30 hal.
W .  Orw ld Zamach na Skałłona. 1 kor. 50 hal. 
Res Dzieje ruchu socyal. w  zaborze rosyjskim. 8 ker. 
Stan dzlsfe(szy organizacyi socjalistycz­

ny eh 1 robotniczych. 1 kor. 80 hal.
W . JW ladlm lrew : Ekspedycya kama pułku Siemianowskiego na kolei moskiewsko-kazańskiej podczas dni grudniowych 1905 roku. Cena 1 korona 50 halerzy.
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R o z m a i t o ś c i .
Lot Garrosa z Europy do Afryki. Słynny lotnik 

francnibi, Roland Garroa, przeleciał w dnia 22 
września nad morzem Śródziemnem w najizerszem 
jego miejsca, a mianowicie z porta Saint Rapbael, 
pod Tulonem, do Bizerty w Tunisie. O niezwykłej 
tej podróży opowiada odważny lotnik w prasie 
francuskiej:

„Odlot nastąpił przy dobrym wietrze północno- 
wschodnim o godz. 5 m. 47 rano. Miałem w zbior­
niku 250 litrów benzyny i spodziewałem się do­
konać przelotu w ciągu 6 godzin. Zaledwie jednak 
oddaliłem aię na ato kilometrów od wybrzeża, gdy 
zdarzył się niezwykły wypadek. Oto kawałek me­
talu z motoru odskoczył i wybił pokrywę. Ogar­
nął mnie na chwilę niepokój. Lecz motor nie prze­
stawał jakoś pracować regularnie, napokoiłem się 
więc stopniowo. Na wszelki jednak przypadek 
skierowałem się ku wybrzeżom Korsyki, które za­
czynały rysować aię przede mną w dali. Pomiędzy 
Korsyką a Sardynią nastąpił znów alarm, podo­
bny do pierwszego. Szczęściem jednak i tym ra­
zem bez skutków poważniejszych. Przez ostrożność 
wszelako trzymałem się dość blisko wybrzeża, 
przedłużając przez to znacznie przestrzeń do prze­
bycia. Przeleciałem w ten sposób, przy dość zna­
cznej szybkości, wzdłuż całej Sardynii, choć wiatr, 
który wzmógł się przez ten czas znacznie, rzucał 
aeroplanem nieprzyjemnie, prąc go wprost na ląd 
afrykański. Była to najprzykrzejsza chwila w po­
dróży, straciwszy bowiem z oczn brzegi Sardynii, 
po okrążeniu najbardziej wysuniętego na południe 
jej cypla, znajdowałem aię w ciąga godziny i dwu­
dziesta minut pomiędzy niebem a ziemią, nie wi­
dząc wcale ziemi, podrzucany przez wiatr gwałto­
wny, a jednocześnie pieczony dosłownie przez o- 
kropny żar słońca, rażącego niemiłosiernie pro­
mieniami twarz moją. Nareszcie, nareszcie, uka 
zały się w dali wybrzeża afrykańskie. Skierowa 
łem się w stronę Bizerty, gdzie mńsiałem wylądo­
wać, posiadając w zbiornika jnż tylko pięć litrów 
benzyny. Pomimo bowiem obliczeń, zażyłem jej

I więcej, niż przewidywałem, gdyż z jednej strony 
nadrobiłem sobie znacznie drogi, a z drugiej — 
śmiga aeroplanu mego, zbyt lekka, obracała się 
zanadto szybko, co zwiększało zużycie Bię pali­
wa. W Bizercie, gdzie wylądowałem o godzinie 1 
m. 50 po południu, ludność zgotowała mi przy­
jęcie entuzjastyczne, a gubernator, otoczony przoz 
wszystkich swoich oficerów, prxyjął mnie w hlu 
bie wojskowym i powinszował wyniku podróży®.

Co mówi rosyjski Balicki? p. Mienszykow, wo­
dzirej nacyonalizmu rosyjskiego, w  „Now. Wrem.*, 
z okazyi odsłonięcia w Kijowie pomnika Stołypi- 
na, swą odę pochwalną na cześć zmarłego pre­
miera kończy takiem cświadczeniem:

„I cudzoziemcy i obcoplemieńcy mogą żyć na 
naszej ziemi, lecz tylko pod dwoma warunkami: 
albo powinni być gośćmi czasowymi, niekrępują- 
cymi gospodarzy swą liczebnością i właściwościa­
mi, aibo też powinni przyswajać sobie nas z  
duch n a r o d o w y ,  nas z  j ę z y k ,  z w y c z a j e ,  
p r a w a  i k n l t n r ę .  Żądnych innych pańBtw w 
państwie naszem, żadnych obcych kołonij, żadnych 
osobnych narodowości, wepchniętych pomiędzy na­
szą —  dopuścić nie możemy, nie skazując siebie 
na zagładę. Oto dlaczego godzimy się z drobnemi 
narodowościami, które się rozpływają w naszej, 
jeżeli to rozpływanie się dokonywane jest bez ob­
jawów chorobliwych i niezbyt obniża właściwości 
naszej rasy.

Lecz, o ile cudzoziemcy uważają olbrzymie ce­
sarstwo słowiańskie za pożywną strawę dla swych 
samodzielnych kultur narodowych, jeżeli organi­
zują oni wrogie nam kolonie, odosobnione stówa* 
rzyssenia plemienne, unikające języka i ducha ro­
syjskiego — obowiązani jesteśmy przeciwdziałać 
tema wszelkimi sposobami®.

Do „obcoplemieńców, cudzoziemców i wrogów" 
Mienszykow zalicza naturalnie: Polaków, Finland- 
czyków, Ormian itd., którzy mają obowiązek roz 
płynąć się w narodowości panującej...

Tak mówi rosyjski Balicki, a słowa te echem 
są nietylko własnych pragnień p. Mienszykowa, 
lecz i pragnień rządu.

Pan Balicki z „Przegląda narodowego® chce

zmniejszyć „kąt odchylenia* pomiędzy linią rządu 
rosyjskiego a linią polityki polskiej, a jego rosyj­
ski „brat w nacjonalizmie", Mienszykow z „No­
wego Wremia®, chce, ażeby żadnego „kąta® nie 
było —  żadnych dwóch linij —  tylko jedna: ro­
syjska.

1 #  « t * w a r z y g i e £  I  x g r « n a i z « £ .

*  Posiedzenia krakowskiego Komitetu P. P. S. D.
odbędzie się we czwartek 2 października o godz. 
8 wieczorem w lokalu Komitetu (ulica Dunajew­
skiego 5).

* Krakowska grupa Stowarzyszenia asesorów sg- 
dów przemysłowych w Austryi zawiadamia, ie  naj­
bliższy wieczór seminaryjny dla asesorów odbędzie 
się we środę 1 października o godz. 8 wieczorem 
w sali bibliotecznej Związku stow. rob. (ul. Duna­
jewskiego 5). Uprasza się tak asesorów, jak i 
tych członków związków zawodowych, którry pra­
gną wzbogacić swą wiedzę w i a d o m o ś c i a m i  
p r z e p i s ó w  p r a w n y c h  i o r z e c z e ń  są­
d ó w  p r z e m y s ł o w y c h ,  by punktualnie się 
jawili. Wiadomości te są niezbędne nietylko dla 
asesorów, ale wogóle dla robotników, by umieli 
się bronić w sądzie przemysłowym.

* Staraniem miejscowej grupy Introligatorów w 
Krakowie odbędzie się w sobotę 11 października 
w i e l k a  z a b a w a  t a n e c z n a  w pięknej sali Do­
mu Robotniczego, nl. Dunajewskiego 5, II. p. Pro­
gram zabawy: 1. Arye z oper z akompaniamentem 
fortepianu odśpiewa p. St. Bobula. 2. Kabaret, 
urządzony przez wybitne siły sceny robotniczej. 
3 Tańce, poczta, kwiaty, loterya fantowa. Począ­
tek zabawy o godz. 81/a wieczór.

Komunikaty lwowskie.
Uroczystość ku czci Bebla. W organizacyi poli­

tycznej VIIa, Gródecka 99, odbędzie się w piątek 
3 października uroczysty wieczór ku czci Bebla. 
Na program obchodu złożą się przemówienia tow. 
posła J. Hudeca, produkcyę chórn robotniczego i 
smyczkowego kwartetu. Zagai tow. A. Hausner. 
Początek o godz. 7*/a wieczór.

PIER W SZO R ZĘD NA

Iroguerya i Perfumerya
I. Sikorskiej, Kraków, Szpitalna 19.
fwadzona wyłącznie kobiecemi siłami, poleca znakomite 
dki kosmetyczne, opaski hygieniczne, pasy brzuszne, 

kompletne wyprawy dla położnic._______________

„THE GRESHAM"
TOWARZ. UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE

W LONDYNIE
itaje pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego. De 

hyt Towarzystwa przy c- k. państw. Centralnej Kasie w  Wie- 
Mu jako gwarancya dla ubezpieczonych w  Austryi wynosi

Koron 39.032.093*-.
'yoiąg ze sprawozda*1'3 Walnego Zgromadzenia 

odbytego 18 maja 1911 w Londynie.
Ogólny dochód za rok 1910 • • • • • I®

| Aktywa z dniem 31 grudnia ltuu  . ,,
Wypłacone połice ubezpieczonym od 
czasu istnienia towarzystwa . • • • •
Nadw yika z dniem 31 grudnia 1910

Nadwyżkę użyto:
/płacono ubezpieczonym jako tymcza­
so w y  udział w  zysku

34,895.374-
251,366.657-

»» *42,829.228- 
» 1t.616.240-

dalszego podziału zysku między
■ Ubezpieczonymi...................................
łw idendy i odsetki akcyonaryuszom  
'ko rezerwę na wypadek obniżenia 
stopy procentowej

*24.206-

« • a • s

*-808.941-—
941.612--

2.041.4 8 1 .-
K 10.616.240--

Bardzo umiarkowane warunki ubezpieczenia, 
'•czególnie korzystne warunki przy pokryciu połłc,

Specyalna taryfa z rent, dla 
wychowanie sierot i mne no-

4tne ubezpieczenia ze zmaiej- 
kjąeą aię płatnością polic, 

z  gwaranoyą 3®/o.
wychowania

we korzystne taryfy.

i In form acye i prospekta darmo. ■ «  

takcya Filii dla Austryi: Wiedeń, I, Beselastraese 1.
**by dobrze obeznane w  dziale ubezpieczeniowym i mające 
Hanki tak w  mieście jak na prowincyi, lostaną na korzy- 

sinych warunkach przyjęte.

Idtraloa AJoooyą The Bretkem w Krekewłe, 6ftdzk» 18-

P a n n a  l u b  P a n i
'[«!. i sympatyczna ze znajomością języka polskiego i_nie- 
'&ckiego> obeznana w  handlu, mogąca złożyć kaucyę K  500 
Ujdzie od 15 października dobrą posadę w  dziale detaili- 

jako sprzedawczyni u poważnej firmy w  Krakowie, 
•flektantki zechcą się zgłosić listownie z podaniem dotych-
"aowego zatrudnienia i referencjam i pod „Dział dstllllczny1' 

Kraków, Poste-restante.

M f f l  A  P E S E K O W E
I m A S M j I F  1 k u c h e n n e

N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I  P O L E C A

FABRYCZNY SKŁAD SERÓW I EXPORT MASŁA

BRACI ROLNICKICH, KRAKÓW, WIELOPOLE I/N .
wmmwmm 1181—11— 11111 — -----------------------------------a— m——mm——--------------

> %  B  £ 6  HOL 1 każc*a rozumnai M O J A  aC C M J I  1 " f ^ n i g o .j — m — —  spodyni używa  
I zamiast drogiego masła deser, lub kuchennego, lepsze, zdro- 
j wsse, pożywniejsze, wydatniejsze i prawie o połowę tańsze

>Unikum<-Margarynę
W szędzie do nabycia lub wprost sprowadzić można

Y ere in ig te  M argarin e- u. Butterfabriken 
Wiesi, XV I., Diefenbachgasse 59.

G U M O W E  pUS
p r a w d z i w e  I ra B C U S lc ta  dla panów I-szej jakości praw. 
Skroń, marka ochronna „ K O L O N IA * 4 jako najlepaza do-

tehczas znana marka. 8 szt. K. 1*10, 6 szt. K. l -90, 12 sst. 
3*#0 z dołączeniem 42 str. zawierającej broszury z ilustra­

cjam i, wysyła nieznaeznis, bez podawania firmy i zawartości, 
dyskretnie, za «.Hf.«lrą, albo poprzedniem nadesłaniem nsle- 
t jto ic i w  markach peoztowyoh jedyna firma tego rodzaj*

I. Kaklą, Prawa, Portowa Nr. SC.

BILETY
OKRĘTOWE
AMERYKI 
i KANADY
KTO SIĘ CHCE UCHBONll 
OP ZAWODÓW I IT tS  
NIECH t Ą PA pouaijB

Z O F IA
BIESIADECKA

OŚWIĘCIM.

Kurs przygotowawczy
do egzaminu z buchalteryi pojedynczej 1 po­
dwójnej amerykańskie j ,  oraz stenografii, 
prawa wekslowego, korespondencyl handlo­
wej, rachunków kupieckich, bankowych Itp.,
zdawanego w  c. k. Akadem ii handlowej w  Krakowie, L w o ­
w ie lub w  W iedniu w  języku polskim 1 niemieckim 

rozpoczyna się

w Zakładzie przygotowawczym

Maurycego Schapiry
egzamin, nauczyciela buchalteryi

Kraków, Starowiślna 41, parter.
Wyżej wymienionych przed- | J c łn  U/n IQ = =  w j ą z y k u
miotów udziela także niemieckim.

N O W O  O TW AR TA

Księgarnia Powszechna i Skład Ho
p-śTS; ADOLF D A TTELB A U M
w Krakowie, nl. Długa Ł. 27

ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że posiać 
bogato zaopatrzony skład książek, obejmu
jący wszystkie działy literatury polskiej i obcej, wszy 
stkie najnowsze wydawnictwa, jakoteż nuty dawnyc 

i spółczesnych kompozytorów.
Wszelkie zlecenia wykonuje starannie i szybko.



8 Czwartek 2 października 1913 Nr. 226

M ło d e g o  pisarza, ka-
walera ;  drugiego żona­

tego, oraz chłopca do posług
biurowych przyjmę. Zgłosze­
nia tylko listownie z opisem  
dotychczasowego zajęcia i po­
daniem wysokości żądanej 
miesięcznej płacy. Bronisław  
Krasicki, Kraków, ulica Go­
łębia 16.

Zd o ln y  c z e la d n lt t  tapi- 
cerski znajdzie zatrudnie­

nie w  pracowni tapicerskiej
F. Karlińskiego, Kraków, pl. 
Matejki L. 8.

M agazyn nowości S. Sllblgar
Kraków, Grodzka 7, po­

szukuje ekspedyentki.

■B ilard  Seiferta w  do-
brym stanie tanio do na­

bycia. Rajska 8, u właściciela.

|ł wiktualny do sprze- 
ia . W ia d o m o ś ć : K ra -^  dania. Wiadom ość: K ra  

ków, Półwsie-Zwierzyniec, ul. 
Lelewela 5.

Poszukuję 
stałego zajęcia

u W P . lekarzy chirurgów, w  
szpitalu, klinice lub ambula- 
toryach chirurgicznych (z prak­
tyką w  Kasie chorych, w  am- 
bulatoryum chirurgicznem).

Łaskawe zgłoszenia w  Dziale 
inseratowym „Naprzodu”, Plac 
W W . Świętych 11, nr tel. 1354.

P i ę k n y  l o k a l
na cukiernię lub t. p. w  ru- 
chliwem miejscu w  Podgórzu, 
przy ul. Lwowskiej 1. 24 do 
wynajęcia. —  Wiadomość na 
miejscu lub u p. D. Bincera 
w  Krakowie, ul. Radziwiłło- 
wska 8. B. Telefon nr. 543.

W zywam Pana,
który mieniał dnia 29 wrze­
śnia b. r. przedpołudniem trzy 
tysiączki na drobne, za które 
przez pomyłkę otrzymał 27 
sztuk setek i 30 nowych 20 
kor. banknotów, aby nadwyżkę 
kor. 300, natychmiast zwrócił, 
w  przeciwnym bowiem  razie 
zawiadamiam c. k. Policyę.

KASYER  
ŻWnostsnska Banka.

Kapustę kiszoną
w  cebrach 55— 60 kg. K  10 —  
brutto za netto kolej Kraków, 
wysyła za zaliczką Fabryka ka­
pusty Serwacklego, Kraków, Kro­
wodrza. Zam ówienia przyjmuje 

Bar amerykański.

W ie lk a  okazy a!
Z powodu zwinięcia interesu

zupełna wysprzedaź
bluzek, halek i szlafroków 
o 3 0 %  n lłe j cen fabryczn.

E. Stern, Starowiślna 71
Stacya tramwajowa.

Elektro -  motorowa fabryko 
wyrobów masarskich

A . B ó ł y e k l
S ł a w k o w s k a  1 . 22
poleca znakomite młode szynki, 
wyborowe kiełbasy, polędwice  
wiejskie, polski smalec i sło­
ninę. —  W ysyłki za pobraniom

Do
odwrotnie, 

sklepów snacsny opasL

K P E M  W S C H O D N IC H  
P IĘ K N O Ś C I

znakomity środek na piegi, pla 
my na twarzy, wszelkie wyrzut' 
skórne i pryszcze. Wygładza 
wydelikaca twarz do tego sto­
pnia, że nadaje skórze miodos-- 
i świeżość. —  Cena tłełk* 1 h#r.

w  ? d--
M Y D Ł O  w s c h o d n ic h  

piękności.
Mydło to specyalnla przyrządzo­
ne do utycia wraz z kremęm. 

Cana 1 karona.

A P T E K A
PSD „ZŁOTYM JELENIEM" 

we Lwowie, Rynek 13,
S?yay5k* poastowa

Nftjaaecbiejsszą obecn ie Jest w sp m M &

ŜANS-SOUGh
LWÓW, SZAJNOCHY
m  W  SYlSTttSKił, M lm  

tam się w ięc  spotykam y codziennie.

m m u
W Apteka pod „Złotą Gwiazdą"

P I O T R A  M I K O Ł A i € M f i
u l ic a  K o p e r n i k a  L . 1

wyrabia i poleca

SYRUP
S u l f o g u j a c o lo w y  

I  S Y R U P  S U L F O G U J A C O L O W Y  z  K O L Ą
jako aknteczny środek przeciw kaszlowi i innym cho­
robom dróg oddechowych, w  działania zupełnie iden­
tyczny z innymi podobnymi wyrobami zagranicznymi, 
co też orzekła komisya przemysłowo-lekarska Towa­

rzystwa lekarskiego.
Syrup sulfogujacolowy jest o połowę tańszy od podob­
nych wyrobów zagranicznych i kosztuje tylko K 2‘—  
Syrup sulfogujacolowy z kolą kosztuje K 250. W y­
daje się wyroby te tylko na przepis lekarski. Do na- 

:: bycia we wszystkich aptekach. ::

Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki

P i o t r a  M ik o la s c h a  w e L w o w i e
Ostrzega się przed naśladownictwem.

RZĄD O W G U PR A W N IO N A

F a b r f& a  w ś d  m fn a ra ln y & h  s z fn -  

eznyeh i specjalnych leczniczych
gwś firmą

l  RZAOA i CH10RSK1
w Krakewla, allea św, fiiirMji 4

wyrabia keatrełą kesafeyi preemy«k»wej Twwars.

psses to* ^ w a w .  W «3y iln tra ln e  cw^a k ła d e m
efeearósiiym w «A»ae: Bilińskiej, G lM h& Ntnkiej, 3el- 
1aa*kKj. Yiohy, Meryeahadskiej, Hamburg, Kiseuig-ea, 
taArież ipecyilna leeanbae jak: litową, bromową, jado­
wą, źcśasistą, kwaśaą, «ras m dy imnsnins noriwaJpe 
s jm n ir a  F »»f. Jawerskiaga. — Spmr&ai eeęściewa 
w  aptekach i iiregaeryach. — CfcssałM aa żądania frank*.

K an tor wym iany

c. k. uprzyw . ga licy jsk iego  akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
poleca

jak o  d ob rą  i pew ną lokaoyą

4 proc. L is ty  hipoteczne, 
4 i pół proc. L is ty  hipoteczne, 
4 proc. L is ty  T ow . kredyt, ziem skiego, 
4 i pół proc. L is ty  Banku kra jow ego , 
4 proc. L is ty  Banku kra jow ego, 
4  proc. Pożyczkę krajow ą, 
4 proc. Galie, ob ligacye propinacyjne 
i w sze lk ie  ren ty państwowe.

Papiery te sprzedajemy I kupujemy pg naj­
dokładniejszym kursie dziennym.

O D E Z W A
d ó  S z a n o w n e j  P. T .  P u b l i c z n o ś c i .

Czas najwyższy, aby wyrugowwaó z naszego 
kraju obce, szczególnie p r u s k ie  wyroby.

Upraszamy przeto uprzejmie o łaskawe po­
parcie naszych jedynych w kraju w y r o b ó w  
włóczkowych i himalaj a (czysto wełnianych), które 
gatunkiem i wykończeniem przewyższają obce.

Na składzie wielki wybór żakietów, swea- 
terów itp. damskich, męskich i dziecinnych.

Zamówienia uskuteczniamy w ciągu kilku 
godzin.

jedyna k ra jo w a  fa b ry ka  
WYROBÓW WŁÓCZKOWYCH i HIMALAJA 

Kraków, Wielopole 15, parter.
Telefon Nr. 290.

Północno Niemiecki Lloyd w Bremie
IN o r d d e u t s e S ie r  L o y d  B r e m e n )

Generalna Ajencya dla Galicyi 
we Lwowie, ulica Gródecka 93

Regu larny, bezpośredni p rzew óz parowcam i 

-  pospiesznym i, cesarskim i i pocztow ym i --

z Bremy do Ameryki
Kanady

S ta n ó w  Z je d n .  (N o w ego  Jorku, F ilade lfii, Baltim ore, 

G alvestonu), B r a z y l i i  I  A r g e n ty n y  (Buenos A y res  itd .)

S p rze d a ż  b ile tów  k o le jo w ych  d o  każd e j s tacyi

Am eryki Pólnoen. i Kanady
Wszelkich wyjaśnień co do podróży udziela Generalna Ajencya dla Galicyi 

L W Ó W ,  U L IC A  G R Ó D E C K A  L . 9 3 .
Na listy odpisuje się po polsku, po rusku i po niemiecku.

n a j l e p s z e !Z  d o b r e g o

SINGER Co, Tow. Ako. maszyn do szyota
LWÓW: ul. HftHoka 1, Gródecka 55 I Lfonfcowsk« ftfi.

Wyto*** 5 §#wtp®*W* — W sMm adpawietfatalay: Uaa Mtalełal. M u r a t a  i , m m & w tim tw m h , uk  D a a a j«w m fa le $ 8  S  ( f fe ie t o a  181® ).


